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O S T R O Ż N I E  ;
Zorganizowany św iat pracowniczy świadom ie 

i konsekwentnie dążył do zniesienia „jędrzejewiczow- 
sk iej“ ustaw y, która przyczyniła ty le  zła i której 0- 
płakane skutki pomimo upływu kilku la t od jej 
wprowadzenia nie zatarły się, lecz w  dalszym  ciągu  
trwają, budząc oburzenie i niesm ak do tych  metod, 
jak ie zostały  zaprodukowane przy usuwaniu rzeko­
mej chińszczyzny.

Sądzić należałoby, że nadchodzi w reszcie m o­
m ent zaspokojenia dążeń m as pracowniczych, gdyż 
ustaw a z  1933 r., w edług zapowiedzi M inistra Skar­
bu, będzie zniesiona. Ogół urzędniczy m iałby powód 
do zadowolenia, że spełnia s ię  jeden z naczelnych po­
stulatów , w ysuw anych przez zw iązki pracownicze 
i niew ątpliw ie byłby zadowolony, gdyby nie doświad­
czony ty lu  niespodziankam i la t ubiegłych, n ie m iał 
naruszonej w iary w pom yślne dla niego rozstrzygnię­
cia problemu uposażeniowego i w  ogóle w  pom yślne 
i przychylne traktow anie zagadnień urzędniczych. To 
na co patrzyliśm y przez ostatnie lata, a w ięc pogor­
szenie ustaw y uposażeniowej, przepisów pragm atycz­
nych, naruszenie praw em erytalnych, zaostrzenie 
przepisów dyscyplinarnych i kw alifikacyjnych, wpro­
wadzenie poniżającej godność ludzką i urzędniczą 
nazwy —  pomocnik kancelaryjny, a- w reszcie dosz­
czętnie rujnujące nas „podatki nadzwyczajne", 
w szystko to wskazyw ało na szeroko zakrojoną i prze­
m yślaną metodę zepchnięcia w  dół stanu urzędnicze­
go i to  wyłącznie średniego i niższego, bo w  górnych  
regionach nie zaszły zm iany na gorsze, przeciwnie, 
tam  stworzono olim pijskie warunki bytowania.

W m om encie tedy, który zdawałoby się pow i­
nien być radosny, pow stają m om enty uzasadnionego 
niepokoju: aby nie powtórzyły się doświadczenia  
z przeszłości, żeby projektowana ustaw a nie wprowa­
dziła jakichś nowych a w ym yślnych pokrzywdzeń na 
dołach.

Ogół urzędniczy chciałby widzieć ustawę, która 
przede w szystkim  usuwałaby krzywdy, wyrządzone 
ustaw ą ,, j ędrze j ewiczowską" a następnie ujmowała  
by problem uposażeniow y według zasad sprawiedli­
wości i dobra służby i w  m yśl tez, wysuw anych przez 
organizacje zainteresowanych pracowników.

W lipcu ukazały się  w  prasie codziennej pogłoski 
na tem at nowego projektu u staw y uposażeniowej, 
rzekomo opracowanego W' M inisterstw ie Skarbu, a 
m ającego jakoby m. in. przewidywać nowy, nieko­
rzystny podział uposażeń.

: D O D A T K A M I
W związku z tym  wiceprem ier inż. E. K w iatkow ­

ski ośw iadczył delegacji Związku Pracowników Skar­
bowych (! ) ,  iż pogłoski są  najzupełniej bezpodstawne 
i n ie wiadomo z jakiego źródła pochodzą i w  jakim  
celu są szerzone. „Dotychczas —  oświadczył p. w ice­
premier —  nie ma żadnego projektu u staw y uposa­
żeniowej, zaś z chwilą ustalenia tak iego  projektu or­
ganizacje pracowników państw ow ych zostaną zapro­
szone do dyskusji i w yrażenia sw ej opinii. R ealizacja  
projektów tak  zasadniczych, m usi oczyw iście prżejśc 
przez dyskusję publiczną w izbach ustawodawczych, 
a więc św iat urzędniczy nie może być w  żadnym  w y­
padku jakąś tendencją zaskoczony".

Oświadczenie to wskazuje, że konkretnego pro­
jektu  narazie brak. Godzimy się z tym , lecz jednocześ­
nie zdajem y sobie sprawę, że narastają pom ysły, w y­
suwane są pewne tezy  i  na tym  tle  pow stają pogłoski. 
W każdym bądź razie zbliża się. ten  moment, kiedy  
projekt, w  m yśl zapowiedzi p. w iceprem iera zgłosze­
nia go w  form ie w niosku rządowego w  listopadzie na 
sesję sejm ową, przyoblecze się  w  kszta łty  realne. 
Otóż dopóki jeszcze czas, dopóki nie zarysow ał się  
projekt w  form ie konkretneji, rzucam y ostrzeżenie: 
ostrożnie z dodatkami.

W edle krążących w ersyj, a w iem y, że nie ma 
dymu bez ognia, istn ieją  podobno tendencje do stw o­
rzenia w ysokich dodatków  obok zasadniczej płacy, 
która w  tych  warunkach była by nie w ysoka. W ten  
sposób m a się oddziaływać na zm niejszenie w ydat­
ków na em eryturę. W zględy oszczędnościowe znów  
odegrałyby główną rolę przy rozstrzyganiu tak  w aż­
nego problemu.

N ad nową reform ą uposażeń górow ałby nie 
wzgląd na unormowanie uposażeń w  sposób zasadni­
czy, odpowiadający potrzebom pracownika i intere­
som  służby, lecz koniunktura dnia, który nie je s t od- 
powiedniiń m om entem  do regulowania takich zasad­
niczych zagadnień. A  w ięc znów tym czasow ość do 
następnego etapu. Ten stań  częstych zmian, tym cza­
sowości, fataln ie odbija się na naszym  życiu w e­
wnętrznym  i należałoby raz na zawsze z  tym  skoń­
czyć, a ustaw om  należy zagw arantować stałość przez 
zastosow anie zasad, idących po lin ii interesu służby  
i państwa, a nie przejściow ych koniunktur często  
sztucznych. Co w inni są pracownicy, że bez żadnego 
hamulca, bez granic i m iary produkowano sztucznie 
m łodych em erytów. Czy przez to  m a cierpieć zdrowa 
zasada, która m iała by na celu unormowanie płac 
pracowniczych według w skazań słuszności i spraw ie­



106 A P E L Nr 7/8

dliw ości? N ow a ustawa, oparta o zdrowe fundam en­
talne zasady w niesie u lgę i spokój; zła ustaw a —  
w niesie now y ferm ent, niezadowolenie i dążenie do 
zmian. D osyć eksperym entów, dosyć tym czasow ości. 
Pracownicy, zmęczeni fizycznie i moralnie, chcą spo­
koju, chcą stabilizacji stosunku służbow ego i w szyst­

kich w iążących się z nim  zjawisk. Żeby nie było no­
w ych krzywd, nowego nieporozumienia, m usim y dziś 
przestrzec: ostrożnie z nowym i eksperym entam i, 
ostrożnie z fikcją  dodatków, uderzającą w  em erytów, 
którzy po długoletniej chlubnej służbie dla Państw a  
pow iększaliby kadry dziadów skazanych na nędzę.

Nie wyróżnienie lecz wyrównanie
Praw ie od chwili w ejścia  w  życie rozporządzenia 

Rady M inistrów  z 1933 r. o zaszeregowaniu, dotych­
czas jeszcze istn ieje tendencja awansowania tylko  
takich urzędników, którzy m niej lub w ięcej stracili 
przy zaszeregowaniu, a przede w szystk im  tych  spo­
śród nich, którym  przyznane zosta ły  dodatki w yrów ­
nawcze.

Pogląd ten, moim zdaniem, je s t  niezupełnie słu­
szny, bowiem  są  urzędnicy, którzy aczkolwiek bezpo­
średnio po zaszeregow aniu zyskali kilka złotych, za­
wdzięczając tym  sam ym  przepisom, stracili później 
po kilkadziesiąt złotych dlatego jedynie, że założyli 
w łasne ogniska domowe po lutym  1934 r. i nie dostali 
już dodatków, jak ie pobierali na m ieszkanie i utrzy­
m anie rodzin ich  w cześniej ożenieni koledzy, którym  
dodatki te  w ypłacane są nadal w  postaci w yższych  
grup uposażenia i dodatków wyrównaw czych.

W ten  sposób o w ysokości wynagrodzenia za 
pracę nie decyduje dziś fakt, iż jeden urzędnik pra­
cuje o kilka lub kilkanaście la t dłużej od drugiego, 
lecz okoliczność, iż ten  drugi m iał szczęście w cześniej 
założyć rodzinę, a o pierw szeństw ie do awansu roz­
strzyga znów dodatek wyrównaw czy tego  szczęśliw ­
ca —  ów „widom y znak pokrzywdzenia".

Jeżeli już pozbawienie w ielu  z nas dodatków na

utrzym anie rodzin było rzeczą konieczną, to sądzę, 
że bardziej celowym  byłoby odebranie ich właśnie  
tym  starszym  ojcom (chociaż nieraz m łodszym  urzęd­
nikom ) , bowiem  dzieci n iejednego z nich przekroczy­
ły  już wiek, z którego osiągnięciem  dawniej ustaw ały  
dodatki na ich utrzymanie.

N ie m ogąc spowodować przywrócenia dodatków  
ekonom icznych na rodzinę, organizacje urzędnicze 
powinny przyczynić się  do naprawienia chociaż 
w  części tego  tak  rażącego pokrzywdzenia i wyjednać 
aw anse przede w szystkim  dla tych  urzędników, któ­
rzy  pracując po kilkanaście la t bez awansu założyli 
rodziny po lutym  1934 r., bez względu na to, że nie­
którzy z nich zyskali po parę złotych  w  chwili zasze­
regowania.

K tóż zrozumie, jak trudno i przykro po kilkuna­
stu  latach nienagannej służby utrzym ać się z rodzi­
ną za 140 zł, jeśli s ię  zważy, że panienka lub chłopiec, 
przyjęci do pracy w  charakterze praktykanta czy 
gońca, otrzym ują w  pierwszym  m iesiącu służby naj­
mniej 100 zł bez potrąceń?

N ie przem awia tu  niezdrowa am bicja lub dzika 
zazdrość, lecz bezgraniczny żal i smutek, w ywołane  
powyższym  zestawieniem .
Mława. J. Sławiński.

M ARIAN LUBICZ

zsstzyry. . .
Zawód srogi spotka tych  z m oich przyjaciół, k tó­

rzy oczekiwań, że „Zgrzyty" dzisiejsze, stosow nie  
zresztą do poprzedniej zapowiedzi, ukażą się mniej 
lub więcej zjadliwe.

A  właśnie, że nie...
N ie znajdziecie w  nich naw et odrobiny ironii, sa ­

tyry, lub „osobistych" porachunków —  słowem : nic 
ze „zgrzytania".

Opiszę tylko swój tegoroczny urlop.
** *

Samo przez s ię  rozumie się, że —  w  m yśl h a s ła : 
„swój do swego, po swoje" —  zajechałem  do „Domu  
W ypoczynkowego Związku Urzędników Sądow ych  
i  Prokuratorskich R. P .“ w  Zakopanem".

Boże, co za kom fort!
Przede w szystk im  rzuca się  w  oczy m alownicza  

sylw eta dwupiętrowego, stylow ego pałacyku. N a tle  
w ysokich, m ajestatycznych  gór, otoczony kwieciem  
i zielenią —  w znosi się ten  niezb ity  dowód solidarno­
ści koleżeńskiej, plon wspólnego w ysiłku .

Oszklone werandy i obszerne tarasy  wspaniale 
zdobią całość, kusząc am atorów werandowania. U m e­
blowanie w nętrz urządzono z  wykwintną prostotą  
a jednak w  trosce o w ygodę pensjonariuszy. Jest to  
robota działu pracy więźniów, to  wynik przychylne­
go do nas stosunku ze strony władz naczelnych w y­
miaru sprawiedliwości.

Kuchnia sm aczna i tania, pod troskliw ą opieką 
naszych uroczych koleżanek. Odżyły one wreszcie za­
pom niawszy na pewien czas o aktach sądowych, w ez­
waniach i kartach statystycznych . B iorąc się w  m yśl 
zasady: „odpowiedni człowiek —  na odpowiednim  
miejscu" —* do w łaściw ego ich płci zajęcia, znalazły  
wreszcie koleżanki pole do popisów kulinarnych.

A  nasi koledzy sportowcy?... Ci m ają używanie  
wprowadziwszy w  czyn hasło: „w zdrowym ciele —  
zdrowy duch". Zajęli się oni organizowaniem, dla 
swoich koleżanek i kolegów, różnego rodzaju sportów.

Muzyczka, radio, bridge, tańce —  m ają również 
sw oich amatorów.

Raj na ziem i!...
Ta w łasna strzecha, ta  oaza do której, jak  zmor­

dowani uciążliwą pielgrzyn&ką wędrowcy, śpieszy dziś 
liczna rzesza urzędników sądowych, niech świadczy  
wym ownie, jak szybko urzeczyw istniają się wielkie
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Znaczenie prasy zawodowej
Niezależnie od rodzaju pracy, w szyscy  urzędnicy 

państwow i stanow ią jedną w ielką rodzinę. Rozrzuce­
ni po m iastach, osadach i szlakach granicznych całej 
Rzeczypospolitej Polskiej, nieznani sobie nietylko oso­
biście, ale naw et z  nazwiska, jesteśm y połączeni sil­
nym i węzłami pracy zawodowej, w spólnotą ideałów  
obywatelsko-państwowych, pracą społeczną, a w  koń­
cu troską ó b yt codzienny.

Porozum iewanie się  ze sobą je s t koniecznością  
życia społecznego X X  wieku.

Tym  czynnikiem po za Związkiem Centralnym  
Zrzeszeń Urzędników Sądowych i poszczególnym i 
Stowarzyszeniam i —  je s t  prasa zawodowa.

Dzięki tym  organom posiadam y pewną ilość cen­
nych artykułów z  dziedziny pracy zawodowej, infor­
m acje o przebiegu zjazdów i zapadłych uchwał, o roz­
w oju życia kulturalno-oświatowego, społecznego, to­
w arzyskiego itp. oraz m ożność wypowiedzenia się każ­
dego na łam ach w łasnego organu prasowego.

Życie szybko idzie naprzód, niosąc postęp we 
w szystkich  dziedzinach.

D zisiejszy człow iek nie należący do żadnego s to ­
warzyszenia i nie interesujący się prasą zawodową  
nie idzie z biegiem czasu, lecz cofa się, bo jednostka  
w sw ym  rozwoju duchowym i um ysłowym  nie sto i 
w  m iejscu —  idzie naprzód, albo wstecz.

Tylko w ielcy ludzie m yślą i czynam i wyprzedza­
ją epokę, w  której ży ją ; przeciętny człowiek m usi się 
dostosow ać do ducha czasu, a kto nie idzie z  prądem  
i wym aganiem  postępu, stoi po za nawiasem , je s t  ana­
chronizmem.

Jednym z pierwszorzędnych czynników postępu  
w  życiu urzędników państw owych je st prasa zawo-

cele i ideały, o ile dla tych  celów wyzbędziem y się  
sw ych zaściankowych nawyknień, drobnych in tere­
sów  i m anii w ielkości.

Cześć w ięc niech będzie tym  w szystk im  kolegom, 
którzy byli siewcam i idei zjednoczenia sądowników  
w  jeden wielki związek. Cześć im tym  bardziej, że re­
zu ltaty  tego  ich czynu są  dziś Widoczne naw et dla 
najbardziej opornych i biernych.

Cześć im, bo  dziś b łogosław i ich  twórczą pracę 
liczna rodzina urzędnika sądowego.

B łogosław i w as również i Marian Lubicz. A  jego  
słowa dziękczynne nie tylko spowodowane są daniem  
mu należytego wypoczynku pod w łasną strzechą, ale 
głównie z tej przyczyny, że obecnie m a już m niej po­
wodów do „zgrzytania".

Po trzykroć wam  cześć!...
#* &

Na zakończenie pewna refleksja.
Niepoprawny zgrzyciarz wyłazi z kąta.
N ie umiem w ytłum aczyć sobie pewnego faktu... 

D laczego na froncie domu wypoczynkowego urzędni­
ków sądow ych w isi szyld z napisem :

„ U T O P I  A"...?

dowa. Dzięki tym  organom , każda jednostka może się  
wypowiedzieć indywidualnie, bez względu na  odle­
głość zabrać głos i podzielić się sw ym i m yślam i 
w  sprawach, które ją  najbardziej interesują.

Jeśli w  stolicy  koncentruje się  życie, to w  róż­
nym  tem pie przejawia się ono na całym  obszarze zie­
mi polskiej. Przem yślane zagadnienia zawodowe, lub 
życiowe, czy m iały by zostać niepodane szerszem u  
ogółowi dlatego tylko, że tę  w łaśnie jednostkę rzu­
cił los w  daleki zakątek kraju, gdzie powoli budzi się  
m yśl i chęć do życia społecznego?

Dobre ziarno m yśli ludzkiej nie przepada —  raz 
ujawniona m yśl znajdzie sw ój odpowiednik i dlatego  
nie m ożna jej zm arnować. Rozwój i ujęcie poszcze­
gólnych działów prasowych od nas tylko zależą. K aż­
dy organ prasy zawodowej powinien być redagow any  
zespołem  w łasnych sił, a w tedy poziom poszczegól­
nych pism  będzie w iernym  dokumentem i odbiciem  
rozwoju kulturalnego św iata  urzędniczego i zaintere­
sowań sw ą dziedziną pracy. Czytając uważnie prasę 
zawodową, każdy w e w łaściw ym  zakresie znajdzie 
artykuły, dające m ożność pogłębienia wiedzy w  od­
nośnej dziedzinie pracy. Prasa kom entuje j poucza 
o praktyce ustaw , przepisów, rozporządzeń itp. co 
bezsprzecznie je s t  dla nas bardzo ważne. A  ileż m a­
m y sobie do powiedzenia o wspólnych troskach i  nie- 
dom aganiach naszego bytu!

Charakterystyczną jednak i bardzo ciekaw ą  
w  prasie je st ujaw niająca się  różnica zdań i poglądów  
zasadniczo odrębnych, w ygłaszanych w  jednej i tej 
sam ej kw estii przez różne jednostki.

Dzięki prasie ścierają się i uzgadniają przekona- 
nia pracowników sto licy  i b. zaborów, ludzi przeby­
w ających w  odmiennych środowiskach i warunkach, 
którzy się nie znają, prawdopodobnie nie zobaczą się  
nigdy, a łączy ich i ożyw ia wspólna dążność do pod­
niesienia godności urzędu gdzie przepracują sw e życie.

To jeszcze więcej jeden czynnik w iążący ze sobą 
nas —  urzędników, niezależnie, gdzie los przeznaczy  
komu pracować. Z chwilą, gdy ktoś zdecyduje się pi­
syw ać, niechaj pam ięta, że nie w szystko podoba się  
czytelnikom, co zostało wydrukowane. W szak zdania 
ludzkie są tak odmienne, że nie m a dwóch ludzi jedna­
kowo m yślących. Jeżeli ew entualnie jakiś artykuł zo­
stanie naw et ostro skrytykow any, będzie to tylko do­
wodem zainteresowania się lub wywołania reakcji, co 
znaczy, że nie przeszedł bez echa.

Prasa je st zaw sze odbiciem tego, co cieszy, czy 
też boli, bądź w  form ie ironii o promieniu słońca, co 
nigdy nie zajrzy do kancelarii urzędnika, lub wzięta  
spod serca w  św iat szeroki m yśl rzucona ludziom  
pracy.

A  tej prasie naszej, jakże pożądanym jest, aby 
w szyscy, którzy pragną posunięcia naprzód naszej 
pracy i bytu, zabierali głos w  każdej kw estii, którą  
uważają za dobrą, złą, potrzebującą poprawy, mało 
zrozumiałą itp., aby to  nie były g łosy jednostek, lecz  
ogółu pracowników.

Co do form y, to  z m ałym i w yjątkam i niektórych  
osób, oraz tych, którzy piszą do pism a o poziomie li­
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terackim , jesteśm y dyletentam i i choć artykuły nasze 
nie będą sta ły  na w ysokości prac literackich, ani 
dziennikarskich, zostanie nam to, co najważniejsze: 
w ewnętrzne zadowolenie, że są  one wynikiem  naszych  
w łasnych  sił i m yśli.

Mówiąc o prasie zawodowej trudno przemilczeć 
nasz organ „A pel“ i tu  trzeba bezsprzecznie przyznać, 
że ogólne zainteresow anie się naszym i sprawami sta ­
le wzrasta. Spotykam y co raz to nowe nazwiska pod 
artykułam i pełnym i treści i głęboko przem yślanych  
prawd życiow ych, różnorodnych zainteresow ań i po­
glądów.

Pom im o ciężkich warunków bytu, my, jako je ­
den z organów  prasy zawodowej —  idziem y naprzód.

W arszawa. Helena M ałkowska.

T Y T U Ł Y * )

Już od dłuższego czasu na łam ach ,,Apelu" p i­
sze s ię  w iele o zm ianie tytu łu  „pomocnik kancelaryj­

1) Zam ieszczając niniejsze, zupełnie słuszne uwagi, nie 
możemy nie podkreślić fak tu , że koledzy z okręgu w arszaw ­
skiego nadsyłając nam  swoje prace —- obaw iają się publiko­
w an ia nazwisk.

n y“ dla urzędników III kat. N ie poruszono jednak do­
tychczas jednej bardzo żyw otnej kw estii, która nas 
w szystk ich  interesuje. Otóż niektórzy koledzy, będąc 
w  III kat., bądź to zostają  zwolnieni od w ym aganego  
cenzusu na II kat., bądź to posiadając go, dopiero po 
kilku latach pracy zostają dopuszczeni do egzaminu  
na II kat. Tak jednym, jak i drugim, po złożeniu  
egzam inu II kat. nie zm ienia się  jednak tytułu, nie  
mówiąc już o awansie, który w  m yśl § 4 poz. 781 
rozp. Rady M inistrów z dnia 19.XH.1933 r. (Dz. U st. 
nr 102) przysługuje autom atycznie. § 2 poz. 780 w y­
żej w ym ienionego rozporządzenia wyraźnie mówi, iż 
właściw ym  kategoriom  urzędniczym, należą się od­
powiadające ty tu ły  —  czyli II kategorii tytu ł sekre­
tarza sądowego.

N iestety , dziś u nas je st to  w szystko na papierze, 
ustaw a mówi co innego, a co innego robi się w  prak­
tyce. W tej sytuacji nie m a w łaściw ie celu w  ubiega­
niu się o II kat., bo ona nic nam w  praktyce nie daje, 
pomimo, że pragm atyka powiada, że urzędnicy dru­
giej kategorii m ogą aw ansować do VII grupy upo­
sażenia. A le aw ans taki je s t  m arzeniem ściętej g ło­
wy, albowiem skoro dziś trudno je s t  zm ienić urzęd­
nikowi tytu ł, tak  ciężko nieraz zdobyty, to cóż do­
piero m ówić o awansowaniu w  dzisiejszych czasach.
Okręg w arszawski. S. M.

Audiencja u Prezesa Rady Ministrów
W dn. 13 lipca r. b. przyjął p. Prezes Rady Mini­

strów  na wspólnej audiencji delegację Ogólnego Zrze­
szenia, złożoną z  prezesa i sekretarza Ogólnego Zrze­
szenia oraz w iceprezesa, współpracującego z Ogól­
nym  Zrzeszeniem Zjednoczenia K olejowców Polskich  
p. M ichała Budniaka.

D elegacja przedstawiła p. Prezesow i Rady Mini­
strów  stanow isko Ogólnego Zrzeszenia wobec zapo­
wiedzi M inistra Skarbu w niesienia na najbliższą se ­
sję zw yczajną ciał ustawodawczych projektów  u sta­
w y uposażeniowej i em erytalnej.

W szczególności zgłoszono w  odniesieniu do pro­
jektu  u staw y uposażeniowej postulat, ażeby na w y­
padek, gdyby doszło do ponownego obciążenia upo­
sażeń podatkiem  dochodowym i opłatam i em erytal­
nym i, mimo braku uzasadnienia tych  obciążeń uposa­
żenia wobec potrącenia ich już przy ustalaniu staw ek  
uposażenia w  obowiązującej ustaw ie uposażeniowej, 
staw ki uposażenia, przewidziane w  nowej ustaw ie  
uposażeniowej zostały  odpowiednio podwyższone, 
tak, ażeby w  każdym  razie reform a nie dała w yniku  
obniżki uposażeń średnich i n iższych grup, co byłoby  
nie do pom yślenia wobec szczególnie ciężkiego poło­
żenia pracowników, pogorszonego ostatnio przez zna­
czny w zrost cen artykułów  pierwszej potrzeby. N adto  
w  związku z łączeniem  tej1 reform y ze sprawą spe­
cjalnego podatku delegacja podniosła, że według zło­
żonych w  sw oim  czasie oświadczeń rządu podatek  
specjalny m iał stanow ić ty lko przejściow ą ofiarę 
pracowników państw ow ych na rzecz zrównoważenia  
budżetu państw ow ego oraz, że zasada powszechności 
tego  podatku zosta ła  oddawna złamana skutkiem

zwracania tego  podatku pracownikom monopolów  
państwowych.

Co się tyczy projektu ustaw y em erytalnej, dele­
gacja  w skazała na to, że, skoro, jak to  wynika  
z oświadczeń m iarodajnych czynników, położenie 
Skarbu Państw a nie pozwala jeszcze w  obecnej chwi­
li na polepszenie bytu em erytów, zapowiedziana re­
form a m ogłaby być rozum iana tylko jako dążenie do 
dalszego ograniczenia zaopatrzeń em erytalnych, co 
biorąc pod uwagę odebranie em erytom  w  ciągu ostat- 
nych 5 la t przeszło 50% ich skrom nych środków  
utrzym ania, je s t  n ie do pom yślenia. Wobec tego, że 
jak z powyższego w ynika, doba obecna nie nadaje się  
do zadawalającego rozwiązania całości problemu  
em erytalnego, delegacja prosiła p. Prezesa Rady Mi­
nistrów  o spowodowanie zaniechania projektowanej 
reform y system u zaopatrzeń em erytalnych.

D elegacja prosiła w  końcu, ażeby w  każdym ra­
zie Ogólne Zrzeszenie m iało m ożność zaznajomienia 
się z projektam i ustaw y uposażeniowej i em erytal­
nej oraz zgłoszenia rządowi uw ag do tych  projektów  
jeszcze przed w niesieniem  ich do izb ustaw odaw ­
czych.

Przedstaw iciel Zjednoczenia K olejowców Pol­
skich przyłączył s ię  w  im ieniu swej organizacji do 
w ywodów  delegacji Ogólnego Zrzeszenia.

D elegacja  Ogólnego Zrzeszenia prosiła następ­
nie p. Prezesa Rady M inistrów o zajęcie przychylne­
go stanow iska w  stosunku do złożonych przez Ogólne 
Zrzeszenie w  styczniu r. b. projektu ustaw y o zatar­
ciu i złagodzeniu kar porządkowych i dyscyplinar­
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nych oraz umorzeniu dochodzeń służbowych, potrą­
ceń z uposażenia i kosztów  postępowania dyscypli­
narnego, nałożonych na funkcjonariuszów państw o­
wych, wzorowanego na rozporządzeniu M inistra Ko­
m unikacji z dnia 14 lutego 1936 r. (Dz. Urz. Min. 
Kom. nr 10, poz. 45) i projektu rozporządzenia Rady 
M inistrów w  sprawie zm iany rozporządzenia o ta ­
beli stanow isk, a szczegółowo uzasadnionego w  ob­
szernym  memoriale, przesianym  p. Prezesow i Rady 
M inistrów w  dniu 13 m aja 1937 r. oraz zapowiedziała  
bliższe uzasadnienie w  osobnym memoriale, zgłoszo­
nych na audiencji postulatów.

P. Prezes Rady M inistrów oświadczył, że refor­
m y uposażeń, połączonej z obniżeniem uposażeń grup  
niższych i średnich napewno nie będzie, a wprost 
przeciwnie, w szelka poprawa bytu (w  szczególności

znoszenie podatku specjalnego) pracowników pań­
stw ow ych będzie m usiała być uzależniona od sy tu ­
acji budżetowej, a w  każdym  razie będzie przeprowa­
dzana od dołu. N adto powołał się p. Prezes R ady Mi­
nistrów  na przeprowadzenie awansów, zgodnie z na­
szym i życzeniam i, oraz oświadczył, że awanse będą 
ponownie przeprowadzone w  następnym  term inie, 
przy czym obejmą głów nie urzędników niższych  
i średnich grup uposażenia. N astępnie w yraził p. Pre­
zes Rady M inistrów zgodę na postu lat O gólnego Zrze­
szenia otrzym ania do zaopiniowania projektów  u sta­
w y uposażeniowej i em erytalnej jeszcze przed w nie­
sieniem  ich do izb ustaw odawczych. W reszcie co do 
projektu ustaw y o tzw. am nestii oświadczył p. Pre­
zes Rady M inistrów, iż poleci zreferować sobie tę  
sprawę przez Biuro Prezydium  R ady M inistrów.

nywanie przepisów o rejestrze 
skazanych

K arty karne (zawiadom ienia o skazaniu) są  pod­
stawą, na której opiera się cała instytucja  rejestra­
cji skazanych. One to  stanow ią w  sensie technicznym  
rejestr skazanych i tylko z  prawidłowo sporządzo­
nych kart karnych można stw orzyć dobrze funkcjo­
nujący rejestr. Tym tłum aczyć należy silny nacisk  
M inisterstwa Sprawiedliwości na konieczność ścisłe­
go  i skrupulatnego w ykonyw ania przepisów o reje­
strze skazanych. Żądanie ścisłego w ykonyw ania na 
pozór n ieistotnych przepisów nie je st bynajm niej w y­
razem pedanterii i przesadnej drobiazgowości, je st to  
konieczność podyktowana specyficznym  charakterem  
i strukturą rejestru, która je st zupełnie różna i od­
biegająca od przeciętnych zasad biurowości.

N asz reiestr, wobec scentralizowania, je s t  jed­
nym  z najw iększych rejestrów  na świecie. Stanowi 
on wielką i skomplikowaną machinę, której sprawne 
funkcjonowanie zależy od ścisłego w ykonyw ania od- 
nośnyćh przepisów, tym  bardziej, że reorganizacja  
rejestru nie je st jeszcze całkowicie ukończona.

Obecnie obowiązujące przepisy o rejestrze sk a­
zanych om ówiliśm y na innym  m iejscu.1)

Obecnie omówimy błędną praktykę sądów przy 
ich wykonywaniu.

I. Błędne personalia.

Zjawiskiem nadal wielce groźnym  jest niedoce­
nianie przez sądy znaczenia ścisłego ustalania i czy­
telnego podawania personaliów w  pism ach przysyła­
nych do rejestru.

K arty karne z błędnymi personaliami włączone 
zostają  zgodnie z ich pisownią do niew łaściw ych kar­

1) Rom an Jabłoński — Nowe przepisy o rejestrze sk a ­
zanych — „Apel" N r 1 z roku 1937; Zagadnienie re jestrac ji 
skazanych w  św ietle obowiązujących przepisów  — „Archiwum 
kryminologiczne", tom  II, zeszyt 3—4 ;  R ejestracja  skazanych 
na ' tle now ych przepisów  — „G azeta A dm inistracji" N r 16 
z roku 1937; Nowe przepisy w  spraw ie re jestrac ji skazanych 
— „Na posterunku" N r 9 z roku 1937.

totek, skutkiem  czego rejestr, udzielając odpowiedzi, 
nie w ykaże tych  skazań. To z kolei wypacza w ym iar  
sprawiedliwości, gdyż sądy, nie m ając dokładnych  
wiadom ości z rejestru, zaw ieszają w ykonanie kar re­
cydywistom , przestępcom  zaw odowym  i z  nawyknie- 
nia wbrew art. 61 § 3 k. k. oraz nie w ykonyw ują nie­
zmiernie ważnego przepisu art. 63 k. k. M inisterstwo  
Sprawiedliwości przejęło wprawdzie na siebie obowią­
zek zawiadamiania sądów, które w ykonanie kary za­
wiesiły, o każdym  skazaniu za przestępstw o popeł­
nione w  okresie zawieszenia, nie uczyni ono jednak  
tego, jeśli personalia na karcie nadesłanej będą cho­
ciażby cokolwiek inne niż na kartach, które rejestr  
zawiera, gdyż nowa karta będzie w łączona zgodnie 
z personaliam i do niewłaściw ej kartoteki. D alszym  
następstw em  podania błędnych personaliów będzie 
usunięcie z rejestru karty karnej po upływie okresu  
zawieszenia kary (§ 19 pkt. c) i d) rozp. o rejestrze). 
Uniem ożliwia to  również prowadzenie racjonalnej 
sta tystyk i osób skazanych na podstawie kart kar­
nych.

Przyczyną podawania błędnych personaliów jest  
ich ustalanie na podstawie oświadczeń oskarżonych  
oraz tzw. wyw iadów  policyjnych i adm inistracyjnych. 
U stalanie to  winno się odbywać wyłącznie na podsta­
wie akt stanu cyw ilnego, dowodów osobistych i re­
jestrów  mieszkańców. Tak ustalone personalia w in­
na zawierać sentencja w yroku (art. 368 pkt. d) k. 
p. k .) i w yłącznie na jej podstawie należy je  zam iesz­
czać w  kartach karnych, o czym M inisterstwo w y­
raźnie zaznaczyło w  piśm ie okólnym  z dnia 4 m arca  
1937 r. N r II St 2100/37. Zdarzają się częste przypad­
ki żądania od sądów nadesłania kart karnych w  kon­
kretnych przypadkach, co naraża sądy na żmudną 
pracę odszukiwania akt w  archiwach, ustalania per­
sonaliów skazanych i wreszcie sporządzania kart kar­
nych. Są to przeważnie błędy przeszłości, kiedy to  
kart do rejestru  bądź wcale nie przesyłano bądź po­
dawano personalia na podstawie w yjaśnień oskarżo­
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nych lub „wywiadów". Jeśli więc rejestr posiada te  
karty, to są one jednak bezużyteczne wobec w łącze­
nia ich do niewłaściw ych kartotek. R ejestr stara się 
naprawić te  błędy przeszłości i zapobiec częściowo ich  
powtarzaniu- się na przyszłość, tworząc kartoteki 
z uwzględnieniem  fonetyki i gw ary ludowej.

II. Zakres rejestracji.

P rzesyłanie do rejestru  przez sądy kart karnych  
ze skazań nie podlegających rejestracji w ytłum aczyć 
m ożna tylko nieznajom ością przepisów o rejestrze. 
Przepisy te w  §§ 1 —3 wyraźnie stanowią, które ska­
zania podlegają rejestracji. R ejestruje się  bowiem  
skazania: a ) za zbrodnie, b) za występki, jeżeli nale­
żą do w yłącznej w łaściw ości sądów, przy czym  ściga­
nie odbyło się z oskarżenia publicznego. N ie rejestru ­
je  się w ięc : uwolnień od kary i zastosow anych  środ­
ków wychow aw czych, skazań za w ykroczenia oraz za 
w ystępki ścigane z oskarżenia pryw atnego i skazań  
za przestępstw a skarbowe.

Podział przestępstw  na zbrodnie, wykroczenia  
i w ystępki, należące do w yłącznej w łaściw ości sądów, 
je st jasno u jęty  w  art. 12 k. k., art. 1 prawa o wykr. 
oraz art. art. 14 i  16 przep, wprow. k. k. i pr. o wykr. 
Mimo to  wiele’ sądów  sporządza karty karne ze sk a­
zań za wykroczenia, zw łaszcza w  tzw. sprawach „ży­
wnościowych" (art. art. 33, 34, 36 i 37 rozp. Prezy­
denta R. P. z dnia 22.111.1928 r„ poz. 343). Podobnie 
błędne je st sporządzanie kart karnych ze skazań za 
szkodnictwo leśne i polne, orzeczonych na podstawie 
art. 29 u staw y z dnia 14.IV.1937 r„ poz. 224. R ejestr  
stosuje bowiem now e przepisy wstecz, jeśli są  dla 
skazanych łagodniejsze, a ponieważ powołana ustaw a  
zalicza szkodnictwo leśne i polne do wykroczeń, prze­
to  zosta ły  z rejestru  usunięte w szystkie karty  karne 
za te  przestępstw a.

U stalenie, czy dany czyn je s t  przestępstw em  
skarbowym  również nie nastręcza trudności (art. art. 
1, 25, 354 prawa karnego skarbow ego -— Dz. U. R. P. 
z 1936 r„ poz. 581). Pam iętać jednak należy o obo­
wiązku w ysyłan ia  z  tych  spraw odpisów wyroków  
władzom  skarbowym  (§ 60 rozp. z  dnia 1.YII.1937 r„ 
poz. 398), które prowadzą rejestrację tych  skazań.

K tóre w ystępki ścigane są z  oskarżenia pryw at­
nego ■—■ w yraźnie o tym  stanow i u staw a w  każdym  
poszczególnym  przypadku (np. art. art. 237, 239, 252, 
253, 255, 256, 263 i 272 k. k. ) .  Pam iętać należy, że 
skazania za te przestępstw a również podlegają reje­
stracji, jeśli ściganie odbyło się  z oskarżenia publicz­
nego z powodu naruszenia interesu publicznego (art. 
73 k. p. k., art. art. 253 § 3, 255 § 5, 258 § 4, 262 
§ 4 k. k .), o czym  w  danym  poszczególnym  przypad­
ku zaznaczyć należy w  rubryce „Skazano" skrótem  
„publ.“, zgodnie z pism em okólnym z dnia 4 marca  
1937 r. N r II S t 2100/37.

li i .  Sporządzanie kart karnych.

Sposób sporządzania kart karnych normuje do­
kładnie rozp. o rejestrze, a nadto —  okólnik zamiesz- 
czny w  II. Zb. r. i ok. pod poz. 259, zarządzenie 
z dnia 16.XII.1936 r. (Dz. Urz. N r 1 z r. 1937), oraz 
dwa pism a okólne z dnia 20 lutego i 4 m arca r. b.

N r II St 2100/37. Mimo to  sądy popełniają m nóstwo  
błędów poniżej omówionych.

W szystkie form ularze pism z zakresu rejestra­
cji skazanych (karty karne, zawiadomienia, zapyta­
nia, karalność) powinno się zaraz po ich otrzym a­
niu opatrzyć stemplem z nazwą sądu, gdyż przy w y­
pełnianiu indywidualnym  zapomina się często o poda­
niu nazw y sądu, co uniem ożliwia przesłanie potwier­
dzenia odbioru karty karnej lub odpowiedzi na za­
pytanie.

Uzupełnienie form ularzy kart karnych po­
przednio obowiązujących rubrykami dodatkowym i 
odbywa się  w  sposób n astęp u jący: na odwrotnej stro­
nie karty zam ieszcza się kolejno wyznanie, m iejsce  
popełnienia przestępstw a (lecz tylko m iejscowość  
i województwo, np. w ieś X . wojew. lw owskie) oraz 
poprzednią karalność, którą należy ustalić wyłącznie 
na podstawie ostatniej w iadom ości z rejestru skaza­
nych i zam ieścić w  sposób w skazany na formularzu  
nowej karty karnej.

Przy oznaczaniu obyw atelstw a skazanego skre­
śla się niew łaściw y wyraz, przy czym w  odniesieniu  
do cudzoziemca wym ienia się państwo, dla którego  
jest sporządzony odpis karty karnej.

W rubryce „W yrokiem Sądu" zam ieszcza się na­
zwę sądu I instancji bez względu na to, czy był zało­
żony środek odwoławczy.

W rubryce „Data w ydania w yroku prawomocne­
go" zam ieszcza się datę wyroku instancji, której 
wyrok jest ostatni, a w ięc datę wyroku sądu odwo­
ławczego w  przypadku założenia apelacji bądź datę  
wyroku Sądu N ajw yższego w  razie oddalenia kasacji,

W rubryce „W ymiar kary" należy podawać rów ­
nież i orzeczoną grzywnę (art. 160 k. k .) , kary do­
datkowe (art. 44 k. k.) i zastosow ane środki zabez­
pieczające (art. art. 79— 85 k. k .) .

Obok artykułu oznaczającego przestępstwo po­
daje się także i paragraf (np. art. 257 § 2, 262 § 3, 
264 § 1 fc. k .), ustaw ę szczególną oznacza się nadto  
datą jej w ydania oraz pozycją je j ogłoszenia w  Dz. 
Ustaw . Jeżeli określenie czynu przestępnego zawarte  
jest w  rozporządzeniu wykonawczym , sankcja zaś 
karna w  ustaw ie lub dekrecie —  należy podawać oby­
dwa przepisy (dotyczy to  przeważnie tzw. „żywno- 
ściówek", np. § 12 rozp. Min. Spraw Wewn. z dnia 
30.VI.1932 r„ poz. 603 w  związku z  art. 32 rozp. Pre­
zydenta R. P. z dnia 22.111.1928 r„ poz. 343).

W razie zastosow ania art. 31 k. k. zam ieszcza się 
kary za każde z poszczególnych przestępstw  a na­
stępnie karę łączną (np. z art. 264 § 1 k. k. —  7 m ie­
sięcy więzienia, z art. 187 k. k. —  6 m iesięcy w ięzie­
nia, łącznie —  1 rok w ięzien ia),

K arty karne z wyroków łącznych sporządza się  
ściśle w edług § 5 rozp. o rejestrze, przy czym obok 
artykułu określającego przestępstwo należy za­
m ieścić art. 3-5 k, k. (np. art. 257 § 1, art. 140 § 1 i 35 
k. k. —  11 m iesięcy  w ięzienia), podawanie zaś w y­
miaru kar za każde z poszczególnych przestępstw  
jest zbędne.

Jeśli zaś skazanie nastąpiło przy zastosow aniu  
art. 76 k. k„ to należy go zam ieścić obok artykułu  
oznaczającego przestępstw o (np. art. art. 76, 257 § 1 
k. k .), co je st niezbędne z uwagi na § 19 pkt. d) rozp. 
o rejestrze.
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Często do rejestru wpływ ają karty  karne, z k tó­
rych wynika, iż  skazano z  art. 257 § 1 k. k. na areszt 
(a naw et na  sam ą grzyw nę) z  powołaniem  się jedynie  

na art. 59 k. k., k tóry nie może m ieć w  danym  przy­
padku zastosow ania, gdyż art. 257 § 1, podobnie jak  
art. 264 § 1, 160 k. k. i inne, n ie  przewidują nadzw y­
czajnego złagodzenia kary. Może ono bowiem n astą­
pić tylko przy zastosow aniu  np. art. art. 18 § 1, 20 
§ 2, 21 § 3, 22 § 4, 23 § 2, 29 § 2, 30 § 2, 257 § 2, 
264 § 2 k. k., tj. w  przypadkach wskazanych  
w ustawie.

Poza tym  w pływ ają do rejestru karty  karne ze 
skazań nieletnich do la t 13 na um ieszczenie w  za­
kładzie poprawczym, nieletnich zaś w  latach 13— 17 
skazanych na grzywnę lub na karę pozbawienia w ol­
ności bądź orzeczenie kary aresztu w  dniach, co s ta ­
now i wyraźną obrazę art. art. 41, 69— 71 k. k. Często 
są  to  uchybienia w ynikłe przy sporządzaniu kart 
karnych.

K arty karne w inny być bezwzględnie sporządzone 
w  term inie przewidzianym w  § 4 rozp. o rejestrze. 
Błędna i szkodliwa je s t  praktyka sądów niesporzą- 
dzania kart karnych, jeśli w spółoskarżony w niósł śro­
dek odwoławczy. W prawdzie sąd odwoławczy może 
zmienić wyrok i w  części dotyczącej innych skaza­
nych, którzy nie w nieśli środka odwoławczego (art. 
501 pkt. d) i  art. 517 k. p. k .), to  jednak są to  przy­
padki ibardzo rzadkie i w  danym  razie sąd  m a jedy­
nie obowiązek w ysłania do rejestru zawiadomienia 
o zm ianie w yroku zgodnie z § 6 pkt. c) rozp. o re­
jestrze.

O konieczności usunięcia z rejestru karty karnej 
(np. z powodu przywrócenia term inu do założenia  
apelacji lub k asacji), jej sprostow ania lub uzupełnie­
nia —  należy jedynie zawiadom ić rejestr skazanych, 
który postąpi zgodnie z żądaniem, skutkiem  czego 
żądanie zw rotu karty stan ie się zbędne.

N a zawiadom ieniu o warunkowym  zwolnieniu  
podaje się koniec okresu próby (art. 66 i 75 k. k .).

Do rejestru wpływ a m nóstwo zażaleń na rzeko­
mo n ieściśle udzielane wiadom ości. Powodem tego

Wykonanie wyroku w
W yrok wykonyw a się natychm iast po uprawo­

m ocnieniu się.
W ykonanie w yroku śm ierci może nastąpić do­

piero po decyzji Prezydenta R. P., że nie korzysta  
z prawa łaski.

W ykonanie w yroku Sądu Grodzkiego lub Okrę­
gowego, jako odwoławczego, zarządza Sąd Grodzki. 
W ykonanie każdego innego wyroku zarządza Proku­
rator Sądu Okręgowego.

Gdy w ykonanie wyroku należy do Prokuratora, 
Sąd Okręgowy przesyła mu odpis sentencji w yroku  
w  dwóch egzemplarzach natychm iast po uprawomoc­
nieniu się w yroku z  oznaczeniem daty jego prawo­
mocności.

Jeżeli w yrok nieprawom ocny je st w ykonalny  
w  całości lub w  części, należy zarządzić niezwłoczne 
odpowiednie jego  wykonanie, bowiem w  m yśl art. 631

je s t z  reguły  ze strony żalących się nieznajom ość  
przepisów o rejestrze skazanych dawniej i obecnie, 
obowiązujących.

Przepisów  tych  nie będziem y powtarzali, gdyż  
je om ów iliśm y Obszernie w  przytoczonych w yżej ar­
tykułach, podam y natom iast na przykładzie prak­
tyczne ich zastosow anie.

K toś był skazany: 1) w  roku 1917 za rozbój na  
4 lata  więz.; 2) przed rokiem  1925 sześciokrotnie za 
uszkodzenie ciała na kary nie przekraczające 3 mies. 
aresztu; 3) w  roku 1928 za oszustwo na 9 m ies. więz. 
z zaw ieszeniem  kary na la t 3; 4) w  roku 1931 na 3 
m ies. aresztu za opór p o lic ji; 5) w  roku 1932 za oszu­
stw o na 10 m ies. więz. z  zaw ieszeniem  kary na 3 lata;
6) w  roku 1934 na 2 m ies. aresztu za zniesław ienie;
7) w  roku 1935 na 2 lata  w ięzienia za tajne gorzel- 
nictwo oraz dwukrotnie za kradzieże lasow e na kary  
po 2 m ies. aresztu; 8) w  roku 1936 trzykrotnie za  
lekkie uszkodzenie ciała na kary od 2— 5 m iesięcy  
aresztu.

Które z tych  skazań ulegają rejestracji?
K arty karne ze skazań w ym ienionych w  pkt. 3) 

i 5) u legły usunięciu z rejestru  po upływie okresu za­
w ieszenia (art. 64 k. k. i § 19 p kt c) i  d) rozp. o re­
jestrze). K arty karne zaś wym ienione w  pkt. 2) i  4) 
zostały  usunięte z rejestru na podstawie rozp. Mini­
stra  Sprawiedliwości z dnia 22.XII.1932 r. (poz. 972). 
K arty karne ze skazań wym ienionych w  pkt. 6— 8 
uległy usunięciu z rejestru na podstawie obecnie obo­
wiązującego rozporządzenia o rejestrze.

Wobec tego, że pozostała jedynie karta karna 
wym ieniona w  pkt 1 ), przeto i ona uległa usunięciu  
z rejestru na podstawie pkt. b) zarządzenia z  dnia 20 
października 1935 r. (Dz. Urz. N r 19).

Zatym  osobnik ów w  rejestrze nie je st notowany. 
Należałoby się przeto zastanow ić, czy  je st to  w łaści­
we i  trafne ze względów polityczn o-krymi n alnych.

Przytoczony przykład je st bowiem codziennym, 
zw ykłym  zjawiskiem , jakie spotyka się w  praktyce.

Rom an Jabłoński

postępowaniu karnym
k. p. k. apelacja i kasacja w  sprawach należących do 
w łaściw ości sądu dla nieletnich, n ie w strzym ują w y­
konania wyroku, a w  m yśl art. 649 k. p. k. założona  
kasacja do Sądu N ajw yższego od wyroku Sądu Okrę­
gow ego w  sprawach w  postępowaniu karno-admini­
stracyjnym  nie w strzym uje wykonania kary, z  w y­
jątkiem  kary pozbawienia wolności.

Jeżeli sprawa znajduje się, w  w yższej instancji, 
a zachodzi konieczność wykonania w  jego części w y­
konalnej, Sąd, w  którym  sprawa się  znajduje —  prze­
śle sądowi w łaściwem u wzgl. prokuratorowi do za­
rządzenia w ykonania odpisy sentencji ze wzm ianką  
o zakresie w ykonalności wyroku.

Gdy wyrok śm ierci uprawom ocnił się, Sąd I in­
stancji przesyła niezwłocznie akta sprawy M inistro­
w i Sprawiedliwości celem  przedstawienia do decyzji' 
Prezydenta R zeczypospolitej, dołączając sw ą opinię. 
Jeżeli sprawę rozpoznawał także Sąd A pelacyjny,
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akta przesyła s ię  za pośrednictwem  tegoż sądu, któ­
ry dołącza sw ą opinię.

Zaraz po nadejściu  decyzji Prezydenta R zeczy­
pospolitej sąd przesyła prokuratorowi oprócz odpi­
sów  sentencji wyroku dwa odpisy decyzji Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej.

U  prokuratora sądu okręgow ego prowadzi się  
repertorium  w yroków  (,,W “ ), do którego w pisuje  
s ię  pod oddzielnym  numerem porządkowym  każdego  
skazanego oraz każdą osobę, w zględem  której sąd  
zarządził um ieszczenie w  zakładzie leczniczym.

Celem w ykonania w yroku daje się  zlecenia w ła­
dzom więziennym , policyjnym  i innym.

W yrok śm ierci w ykonyw a się  w  m iejscu zam k­
niętym , n ie publicznie. Przy w ykonaniu w yroku  
śm ierci powinien być obecny: prokurator, naczelnik  
więzienia, protokólant, lekarz i duchowny wyznania, 
do którego należy skazany. Poza tym  może być obec­
ny obrońca, którego o term inie stracenia należy za­
wiadom ić. Z przebiegu wykonania w yroku sporządza  
się  protokół.

Zarządzając w ykonanie wyroku na tym czasow o  
aresztowanym , skazanym  na karę pozbawienia w ol­
ności, przesyła s ię  naczelnikowi w łaściw ego w ięzie­
nia odpis sentencji w yroku wraz z odpisem  niezbęd­
nych postanow ień sądow ych (np. postanow ień prze­
widzianych w  art. 389 lit  e ) , 547, 550, 555 k. p. k. —  
um ieszczenie nieletn iego w  w ięzieniu  zam iast w  za­
kładzie poprawczym, zarządzenie w ykonania warun­
kowo zaw ieszonej kary, zam iana grzyw ny na karę 
zastępczą, rozstrzygnięcie w ątpliw ości i zarzutu co 
do obliczenia kary) i zaw iadam ia go  o dniu, w  któ­
rym  skazanego należy zwolnić.

Skazanemu aresztowanem u zalicza się  na po­
czet kary czas pozbawienia w olności po ogłoszeniu  
wyroku, jeżeli skazany nie założył apelacji lub ka­
sacji (a natom iast oskarżyciel publiczny), albo za­
łożoną cofnął, jeżeli cofnięcie doszło do w iadom ości 
sądu odwoławczego przed wydaniem  wyroku, oraz 
jeżeli instancja w yższa uw zględniła w  całości lub 
częściowo apelację lub kasację skazanego.

Jeżeli skazany na karę pozbawienia w olności nie 
je st aresztow any, zarządza s ię  sprowadzenie go do 
w ięzienia  przez policję, gdy zachodzi obawa, że uchy­
li się  od w ykonania kary; w  przeciwnym  razie moż­
na skazanego wezwać, aby w  określonym  term inie  
staw ił s ię  w  wyznaczonym  więzieniu.

R ównocześnie z wydaniem  pow yższych zarzą­
dzeń należy przesłać naczelnikow i w ięzienia odpis 
sentencji wyroku oraz, jeżeli skazany został w ezwa­
ny do staw ienia  się  w e w ięzieniu, odpis wezwania, 
z poleceniem  powiadom ienia o dniu rozpoczęcia kary  
przez skazanego oraz o dniu m ającego nastąpić zw ol­
nienia. N ależy sprawdzić, czy czas trw ania kary obli­
czono należycie i o tym  uczynić wzm iankę w  aktach, 
a w  razie konieczności sprostow ania obliczenia kary  
zawiadom ić o tym  naczelnika więzienia.

W razie zawiadom ienia przez naczelnika w ięzie­
nia, że skazany, w ezw any do odbycia kary, nie s ta ­
w ił się w  term inie, zarządza się  przym usowe sprowa­
dzenie skazanego przez policję.

Jeżeli skazany zam ieszkuje w innym  okręgu są ­
dowym luib je st tam  osadzony w innej sprawie, nale­
ży zwrócić się  do prokuratora wzgl. do sądu grodz­
k iego tego okręgu o odpowiednie zarządzenia prze­

syłając odpis sen tencji wyroku i niezbędnych posta­
nowień sądowych.

Jeżeli skazany je s t  osadzony w  w ięzieniu w  in­
nym  okręgu sądowym , jako tym czasow o aresztow a­
ny w  danej sprawie, przesyła się  odpis sentencji w y­
roku i innych postanow ień bezpośrednio naczelniko­
wi więzienia.

Jeżeli skazany na karę pozbawienia w olności 
przebywa w  w ięzieniu jako w ięzień śledczy za inne 
przestępstw o, niż w ym ienione w wyroku, wyrok ten  
wykonyw a się  podczas trw ania aresztu tym czasow e­
go z zachowaniem  w  stosunku do tak iego więźnia  
ograniczeń, obowiązujących w ięźniów  śledczych.

Skazany na karę aresztu domowego odbywa ten  
areszt w  sw ym  mieszkaniu.

W ładza zarządzająca wykonanie kary aresztu  
domowego sporządza protokół, w  którym  oznacza 
początek i koniec w ykoniania kary (dzień i godzinę) 
i dokładny obręb m ieszkania, w  którym  skazany ma 
odbyć karę, uprzedza go o obowiązku niewydalania  
się  z m ieszkania przez czas trw ania kary i nieprzyj- 
m ow ania w  tym  czasie odwiedzin bez zezwolenia w ła­
dzy zarządzającej wykonanie kary, oraz o tym , że 
nieprzestrzeganie tego powoduje w ykonanie całej ka­
ry w  areszcie publicznym, ponadto może ulec karze 
aresztu do sześciu  tygodni, w  końcu o dopuszczal­
nym  trybie nadzoru nad w ykonaniem  przez policję 
państwową.

P olicji państwow ej poleca się  jedno lub kilko- 
razowe niespodziewane w  różnych porach dnia spra­
wdzenie obecności i zachow ania się odbyw ającego  
karę.

Policja państw ow a składa o wykonaniu sw ych  
czynności sprawozdanie tej władzy, od której otrzy­
m ała polecenie.

W ładza zarządzająca wykonanie kary stwierdza  
na podstaw ie otrzym anych sprawozdań, czy kara 
aresztu domowego została  wykonana.

Zarządzenia w ydane w  przedmiocie wykonania  
aresztu dom owego nie u legają zaskarżeniu.

Jeżeli skazany na karę powyżej sześciu  m iesię­
cy pozbawienia w olności pełni czynną służbę w ojsko­
wą, należy zwrócić się do prokuratora przy w ojsko­
w ym  sądzie okręgow ym  tego okręgu, w  którym  ska­
zany pełni służbę w ojskow ą, o odpowiednie zarządze­
nia, przesyłając odpis sentencji wyroku i niezbęd­
nych postanow ień sądowych.

Jeżeli skazany ukrywa się, zarządza się poszu­
kiw ania przez policję. Rozesłanie listów  gończych  
zarządza s ię  jedynie za skazanym  na surow sze kary  
pozbawienia wolności, kierując się przy tym  celow o­
ścią  tego środka w  danym przypadku. O rozesłaniu  
i odwołaniu listów  gończych zaw iadam ia się  rejestr  
karny w  M inisterstw ie Sprawiedliwości oraz przez 
ogłoszenie w  Gazecie Śledczej oraz innym  władzom  
w edług uznania władzy w ysyłającej lis ty  gończe. 
Skazanego, co do którego nie można wykonać kary, 
w pisuje s ię  do skorowidza poszukiwanych.

O każdym  prawomocnym skazaniu za zbrodnie 
i w ystępki sporządzają sądy I instancji karty karne 
i przesyłają je do tego rejestru karnego.

O każdym  prawomocnym wyroku skazującym  
m ężczyzn w  wieku od 18 do 50 la t na kary powyżej 
3 la t pozbawienia w olności oraz za przestępstw a po­
pełnione z nikczem nych pobudek na karę ponad trzy
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m iesiące pozbawienia wolności, zaw iadam iają pro­
kurator i sądy grodzkie:

a) w łaściw e władze adm inistracji ogólnej, w y­
dział wojskowy, odnośnie do skazanych w  wieku od 
18 do 23 lat,

b) Pow iatow e Komendy Uzupełnień w łaściw e ze 
względu na m iejsce zam ieszkania skazanych w  w ie­
ku od 23 do 50 lat.

Ponadto zawiadam ia się poprzednio w ym ienione 
władze w  przytoczonych wypadkach skazania o da­
rowaniu w  drodze łaski kary lub skutków  karno-są- 
dowego skazania, o zarządzeniu w ykonania kary za­
wieszonej i o zatarciu skazania przez sąd.

O prawomocnym skazaniu osób podlegających  
publicznej w ładzy dyscyplinarnej, zawiadam ia się  
władze publiczne, cyw ilne i wojskowe, uprawnione 
do wszczęcia postępowania dyscyplinarnego.

O prawomocnym skazaniu duchownych i zakon­
ników zawiadam ia się:

a) Urząd W ojewódzki, w  którego okręgu du­
chowny ma sw ą siedzibę urzędową lub znajduje się  
klasztor, do którego zakonnik należy,

b) ordynariusza, któremu duchowny lub zakon­
nik podlega.

O prawomocnym skazaniu osoby, posiadającej 
order lub inną zaszczytną odznakę państwową, nale­
ży zaw iadom ić władzę lub instytucję powołaną do 
orzekania o utracie orderu lub odznaki.

O prawomocnym skazaniu em eryta oraz osoby  
pobierającej rentę inwalidzką zawiadam ia się w ła­
ściw ą Izbę Skarbową.

W  razie orzeczenia utraty praw'zaw iadam ia się  
w łaściw e władze adm inistracji ogólnej.

W razie zarządzenia prżez sąd rozciągnięcia nad 
skazanym  dozoru policyjnego, zaw iadam ia się  o po­
w yższym  zarządzeniu przed ukończeniem przez ska­
zanego orzeczonej kary pozbawienia w olności naj­
bliższą powiatową władzę adm inistracji ogólnej.

Po odbyciu przez skazanego kary pozbawienia 
wolności, prokurator zaw iadam ia o tym  Sąd Okręgo­
wy, a w  przypadkach skazania za zbrodnie i w ystęp ­
ki, przewidziane w  rozporządzeniu Prezydenta Rze­
czypospolitej z dn. 14.X.1934 r. o niektórych prze­
stępstw ach przeciwko bezpieczeństwu państw a —  
Sąd A pelacyjny, bowiem  w ykonanie w yroku w  tych  
sprawach należy do Prokuratora Sądu O kręgowego 
w  siedzibie Sądu Apelacyjnego.

O wykonaniu kary w  sprawach karnych skar­
bowych zaw iadam ia sąd grodzki władze skarbowe.

W  razie niem ożności wyegzekw ow ania w  całości 
lub części z m ajątku skazanego zasądzonych opłat 
i kosztów  postępowania, prokurator stw ierdza nie­
w ykonalność w yroku w  tej części i zarządza odpisa­
nie należności w  księgach.

W razie zachodzących warunków do połączenia 
kar z kilku w yroków  prawomocnych (art. 35 k. k.) 
prokurator składa sądow i w niosek o w ydanie w yro­
ku łącznego i zawiadam ia o tym  prokuratorów i są­
dy grodzkie, w łaściw ych do wykonania poszczegól­
nych wyroków.

Prokurator wydaje potrzebne zarządzenia co do 
um ieszczenia skazanego w  zakładzie dla niepopraw­
nych lub w  zakładzie leczniczym.

O prawomocnym skazaniu osoby (oraz o w szczę­
ciu postępowania karnego przeciwko osob ie), której

w ykonanie kary warunkowo zawieszono, należy bez­
zwłocznie zawiadom ić sąd w łaściw y do zarządzenia  
w ykonania zawieszonej kary, jeżeli nowe przestęp­
stw o dokonane zostało w  okresie zaw ieszenia kary.

W razie otrzym ania wiadom ości, że skazany, 
którem u warunkowo zaw ieszono karę, przed upły­
wem  okresu zaw ieszenia popełnił nowe przestępstwo  
ustalone w yrokiem  prawomocnym, sąd zarządza w y­
konanie zaw ieszonej kary stosow nie do art. 63 § 1 
łub 2 k. k. (Sąd Okręgowy na w niosek  prokuratora) 
po uprzednim zażądaniu od w łaściw ego sądu nade­
słania odpisu sentencji wyroku. Żądanie odpisu sen­
tencji w yroku przez prokuratora je s t  zbędne, jeżeli 
now y wyrok zapadł w tym  sam ym  sądzie; w  tym  
przypadku w ystarczy powołać się w e wniosku na 
akta nowej sprawy.

W razie otrzym ania wiadom ości, że przeciw sk a­
zanemu, którem u zaw ieszono karę, toczy się  postę­
powanie z powodu przestępstw a, popełnionego w  o- 
kresie zaw ieszenia kary, należy czuwać nad biegiem  
tego  postępowania. Jeżeli n ie m a widoków, aby po­
stępow anie karne zostało ukończone przed upływem  
terminu, określonego w  art. 64 k. k. (tj. 3 m iesiące  
po upływie okresu zaw ieszenia k ary), należy rozwa­
żyć, czy okoliczności, ujaw nione w  tym  postępow a­
niu, nie św iadczą o złym  prowadzeniu się  skazanego, 
a w  razie potrzeby zarządzić przeprowadzenie w y­
wiadu co do prowadzenia się skazanego i w  zależno­
ści od w yniku tych  czynności zarządzić w ykonanie 
zaw ieszonej kary na m ocy art. 63 § 2 k. k. (sąd okrę­
gow y na w niosek prokuratora).

Jeżeli sąd zobowiązał skazanego do w ynagro­
dzenia szkody art. 62 § 2 k. k .) ,  należy natychm iast 
po upływ ie term inu, którego ewidencję prowadzi się  
w  term inarzu „T“, ustalonego przez sąd do w ykona­
nia tego obowiązku, zarządzić przesłuchanie pokrzy­
wdzonego i skazanego w  celu stwierdzenia, czy sk a­
zany szkodę w ynagrodził. Jeżeli skazany nie w yko­
nał obowiązku wynagrodzenia szkody, sąd zarzą­
dza w ykonanie warunkowo zaw ieszonej kary w  m yśl 
art. 63 § 2 k. k. (sąd okręgow y ma w niosek proku­
ratora).

O zarządzeniu w ykonania warunkowo zaw ieszo­
nej kary orzeka sąd I instancji, k tóry w  danej pra­
w ie wyrokował, postanow ieniem  na posiedzeniu nie­
jawnym , na które służy zażalenie.

Jeżeli w  ciągu trzech m iesięcy po upływie okre­
su zaw ieszenia, sąd nie zarządzi wykonania kary, 
skazanie uważa się  za niebyłe, a skazany odzyskuje 
częściowo prawa utracone oraz zdolności do uzyska­
nia ich.

G rzywny i kary pieniężne przypadają w  zasa­
dzie na rzecz Skarbu Państw a, z w yjątkam i, podany­
mi poniżej.

Grzywny, orzeczone na zasadzie rozporządzenia 
Prezydenta R zeczypospolitej z 22.111.1928 r. o dozo­
rze nad artykułam i żyw ności i przedm iotami użytku, 
przypadają Państwowem u Zakładowi H igieny.

Grzywny, orzeczone w  m yśl rozporządzenia 
o państwowym  funduszu drogowym , przypadają na 
rzecz tego funduszu.

Grzywny, orzeczone na zasadzie ustaw y o ubez­
pieczeniu społecznym, przypadają na rzecz w łaściw ej 
Ubezpieczałni Społecznej.
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Skazanego na grzyw nę lub karę pieniężną w zy­
w a się do jej u iszczenia w  ciągu 7 dni pod rygorem  
ściągnięcia  należności po tym  term inie w  drodze 
egzekucji.

Po bezskutecznym  upływie term inu oznaczone­
go w  wezwaniu, należy przystąpić do przym usowego  
ściągnięcia należności przez komornika sądowego  
lub też przy kwotach do 500 zł, za pośrednictwem  
organów gm innych. Do w ym ienionych organów egze­
kucyjnych należy zwrócić się  bezpośrednio, a gdy  
ich adres nie je s t  znany, należy w  tym  przypadku  
zwrócić s ię  do tegoż organu za pośrednictwem  kie­
rownika w łaściw ego sądu grodzkiego, który zaw ia­
damia, jakiem u organowi egzekucyjnem u sprawę 
przekazał.

Do polecenia dołącza się  ty tu ł w ykonawczy; od­
pis w yroku sądu karnego m a moc tytu łu  w ykonaw ­
czego co do grzywien, kar pieniężnych, opłat sądo­
w ych i kosztów  postępowania.

E gzekucja z nieruchom ości oraz czynności egze­
kucyjne, skierowane przeciwko osobie dłużnika, m o­
gą  być prowadzone w yłącznie na wniosek, złożony  
w  m yśl ogólnych przepisów przez Prokuratorię Ge­
neralną.

W razie stw ierdzonej nieściągalności grzywny, 
zarządza s ię  w ykonanie odpowiedniej kary zastęp­
czej, a gdy jej nie oznaczono w  wyroku skazującym , 
sąd, który w ydał w yrok I instancji, oznacza ją  osob­
nym  postanowieniem .

N a w niosek  skazanego na grzywnę lub karę 
pieniężną, której ściągnąć nie można, sąd może do 
kary zastępczej zastosow ać przepis o warunkowym  
zaw ieszeniu kary zastępczej.

W szelkie w ątpliw ości i zarzuty co do wykonania  
wyroku, a w  szczególności co do obliczenia kary, 
rozstrzyga sąd I  instancji, k tóry w  danej sprawie 
wyrokował.

Odroczenie i przerwa wykonania kary.
W ykonanie kary śm ierci na chorych obłożnie 

i na chorych um ysłow o odracza się do czasu ich w y­
zdrowienia. W ykonanie kary śm ierci na kobietach  
brzem iennych odracza się  do upływu trzech m iesię­
cy po rozwiązaniu, o ile dziecko pozostaje przy życiu.

W ykonanie kary pozbawienia w olności w  w y­
padku choroby um ysłow ej lub ciężkiej choroby f i ­
zycznej skazanego pozostającego na w olności odra­
cza się  do czasu wyzdrowienia.

Za chorobę ciężką uznać należy tak i stan  cie­
lesny skazanego, przy którym  um ieszczenie go 
w  w ięzieniu  lub areszcie może bezpośrednio zagra­
żać jego życiu, albo nie dało by się  pogodzić z istn ie­
jącym i w  w ięzieniu lub areszcie urządzeniami.

N a prośbę skazanego można odroczyć na czas 
do jednego roku w ykonanie kary pozbawienia w ol­
ności, jeżeli jej natychm iastow e w ykonanie pociąg­
nęło by dla skazanego lub jego rodziny skutki zbyt 
ciężkie.

N a prośbę skazanego można mu udzielić przer­
w y  w  w ykonaniu kary na okres do jednego roku, je ­
żeli stan  zdrowia skazanego albo poważne w zględy  
m aterialne lub rodzinne tego w ym agają, a skazany  
posiada w  kraju stałe m iejsce zam ieszkania i okre­
ślone źródło dochodu. Przerwę kary można każdej 
chw ili odwołać.

Odroczenia i przerwy kary pozbawienia wolno­
ści udziela prokurator okręgow y wzgl. sąd  grodzki 
na czas do trzech m iesięcy, prokurator apelacyjny  
na czas do sześciu  m iesięcy, a M inister Sprawiedli­
w ości na czas do jednego roku.

W razie w ięc prośby skazanego o odroczenie lub 
przerwę k ary  na m a s przekraczający uprawnienia  
władzy, co do której ją  podano, władza ta  może ze­
zwolić na odroczenie lub przerwę w  granicach swej 
kom petencji, co do udzielenia zaś dłuższego odrocze­
nia lub dłuższej przerwy przedstaw ia sprawę władzy  
wyższej.

Ponowne udzielenie przerwy kary nie może na­
stąp ić przed upływem  roku od daty ukończenia po­
przedniej przerwy.

Odroczenia i przerwy kary nie należy udzielać 
recydyw istom , przestępcom  zaw odowym  i z nawyk- 
nienia oraz jeżeli zachodzi obawa uchylenia się  ska­
zanego od w ykonania kary względnie stosow ać ze 
szczególną ostrożnością.

Zarządzenie co do przerwy kary należy przesłać 
naczelnikowi w ięzienia z poleceniem  wykonania i za­
w iadom ienia policji państwowej tego  rejonu, w  któ­
rym  zw olniony ma zam iar zam ieszkać.

Jeżeli skazany po upływ ie czasu przerwy nie 
zgłosi się  dobrowolnie w  w ięzieniu do odbycia reszty  
kary, należy zarządzić przym usowe sprowadzenie go 
przez policję państwową.

N a prośbę skazanego można odroczyć ściągnię­
cie grzyw ny lub kary pieniężnej albo rozłożyć ją na 
raty  na czas nieprzekraczający jednego roku, jeżeli 
natychm iastow e ściągnięcie pociągnęło by dla ska­
zanego lub jego rodziny skutki zbyt ciężkie. Termin  
początkowy biegnie od daty postanowienia przychyl­
nego.

Term iny odroczenia i przerwy kary zaczynają  
biec co do kary pozbawienia w olności od dnia otrzy­
m ania przez prokuratora wyroku do wykonania  
(w  sądzie grodzkim  od chwili uprawom ocnienia się  
w yroku), co zaś do kary zastępczej w  przypadku n ie­
ściągalności grzyw ny —  od dnlia stw ierdzenia n ie­
ściągalności.

Obliczenie term inów kary więźniom , którzy ko­
rzystali z przerwy wykonania kary, należy dokonać 
w  ten sposób, że do początkowo ustalonego końco­
wego term inu odbywanej przez w ięźnia kary w ięzie­
nia lub aresztu należy doliczyć czas faktyczn ie spę­
dzony przez w ięźnia poza w ięzieniem  podczas przer­
w y w ykonania kary. Czas ten  należy obliczać nie na 
dnie, lecz na m iesiące i dnie w edług czasu kalenda­
rzowego, zgodnie z zasadą przyjętą w  art. 41 § 2 k. k.

Przy udzieleniu przerwy kary można zobowią­
zać skazanego do pobytu w  oznaczonej m iejscowości, 
lub zażądać od niego kaucji lub poręczenia, albo po­
lecić policji roztoczenie nad nim nadzoru.

Przed powzięciem  postanowień należy sprawdzić 
drogą w ywiadu policyjnego stan  m ajątkow y, rodzin­
ny i zarobkowy skazanego.

Warunkowe zwolnienie.
W arunkowo zw olniony z w ięzienia z odbycia  

części kary, m oże być skazany na karę pozbawienia 
wolności, jeżeli jego zachow anie się  w  czasie odby­
wania kary i osobiste warunki pozwalają przypusz­
czać, że nie popełni nowego przestępstwa.
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W arunkowe zwolnienie nie może m ieć zastoso­
wania do skazanego na karę pozbawienia w olności 
zastępczą oraz do skazanego, do którego m ają być 
po odbyciu kary zastosow ane środki zabezpieczające.

Skazany powinien odbyć nie m niej niż 2/3 orze­
czonej wyrokiem  kary, w  każdym razie nie m niej niż 
8 m iesięcy, skazany na w ięzienie dożyw otnie nie 
m niej niż 15 lat.

W skład okresu, stanow iącego podstawę do obli­
czenia 1/3 części kary pozbawienia w olności nie 
wchodzą :

a) areszt tym czasow y, zaliczony na poczet kary,
b) darowana część kary,
c) okresy faktycznego pozbawienia w olności po­

m iędzy datam i wyroków  sądowych, które zgodnie 
z art. 546 k. p. k., nie m ogą być zaliczone skazanemu  
na poczet kary.

W skład okresu kary pozbawienia w olności, bę­
dącego podstawą przy obliczeniu warunkowego zw ol­
nienia wchodzą natom iast:

a) okresy czasu pomiędzy term inam i rozpoczę­
cia i ukończenia kary, oraz

b) okresy faktycznego pozbawienia w olności po­
m iędzy datam i w yroków  sądowych, które zgodnie 
z art. 546 k. p. k. w inny być zaliczone skazanem u na 
poczet kary.

Prośbę może wnieść skazany, jego obrońca luib 
pełnomocnik, małżonek, krewni i powinowaci w  linii 
wstępnej i zstępnej, rodzeństwo, ustaw ow i zastępcy  
(opiekunowie, kuratorowie) i w ychow aw cy. Prośby  
innych osób m ogą stanow ić powód do rozważenia 
spraw y z urzędu.

Prośbę można zgłosić ustn ie do protokółu lub pi­
sem nie w  zarządzie w ięzienia, w  którym  skazany od­
bywa karę i w  każdym urzędzie prokuratorskim . 
Skazany może zgłosić prośbę także urzędnikowi za­
rządu lub nadzoru więziennego.

Prośbę zaopiniuje zarząd w ięzienia, w  którym  
Skazany karę odbywa po poprzednim przeprowadze­
niu potrzebnych dochodzeń.

Do tego  zarządu należy kierować w szystkie  
prośby zgłoszone w  urzędach prokuratorskich wzgl. 
sądach grodzkich.

Jeżeli 2/3 kary nie przenoszą jednego roku, moż­
na prośbę zgłosić i przedstawić do decyzji już w  o- 
statn ich  dniach 15 tego okresu, w  innych wypad­
kach już w  ostatn ich  dniach 30 tego okresu.

Zarząd w ięzienia przedstawia prośbę ze swą  
opinią prokuratorowi tego sądu okręgowego, który  
w ydał wyrok w  I instancji lub w  którego okręgu  
znajduje się sąd grodzki wyrokujący w  I instancji, 
chociażby skazany został pozbawiony w olności z po­
lecenia innej władzy. Jeżeli orzeczono karę łączną, 
w łaściw ość oznacza się w edług sądu, który w  I in­
stancji był powołany do jej wym ierzenia.

Prokurator sądu okręgowego odrzuca prośbę, 
jeśli je st przedwczesna, albo jeśli ją w niosła osoba 
nieuprawniona, a prokurator nie widzi powodów do 
rozważenia spraw y z urzędu; decyzja nie u lega za­
skarżeniu. W innych, wypadkach prokurator przed­
staw ia  sprawę prokuratorowi sądu apelacyjnego ze 
sw ą opinią.

W razie odmowy prośbie zwolnienia nie można 
zgłosić ponownej prośby przed upływem  sześciu  m ie­
sięcy od daty  w niesienia poprzedniej prośby.

Odmowa prośbie skazanego, jego obrońcy lub 
pełnom ocnika powoduje pow yższy skutek co do próśb  
w szystk ich  osób. Odmowa prośbie innej osoby po­
woduje ten  skutek co do próśb w szystkich  osób, w y­
jąw szy prośbę skazanego, jego obrońcy lub pełno­
mocnika.

Jeżeli warunkowo zw olniony skazany w  okresie  
próby obejm ującym  czas pozostały do odbycia kary, 
w  każdym  razie nie m niej niż rok, a w  razie kary  
Więzienia dożyw otniego 5 lat, popełni nowe przestęp­
stw o z tych  sam ych pobudek lub tego  sam ego ro­
dzaju co poprzednio, warunkowe zw olnienie będzie 
odwołane.

W arunkowe zw olnienie może być odwołane, je­
żeli skazany popełni w  okresie próby inne przestęp­
stw o, niż w ym ienione poprzednio, albo uchyla się  
spod dozoru lub źle się prowadzi.

W  razie odwołania warunkowego zw olnienia nie 
zalicza się na poczet kary okresu, spędzonego na 
wolności.

Jeżeli odwołanie nie następiło w  przeciągu trzech  
m iesięcy po upływ ie okresu próby, karę uważa się  
za odbytą.

Ułaskawienie.

Prośbę o ułaskaw ienie skazanego aresztow ane­
go przesyła się M inisterstw u Sprawiedliw ości z p is­
mem w yjaśniającym , w  innych wypadkach sądowi 
I instancji.

Sąd I instancji w ydaje postanow ienie o pozosta­
w ieniu prośby bez dalszego biegu, jeśli uzna, że ska­
zany na łaskę nie zasługuje, w  przeciwnym  razie 
przesyła akta ze sw ą opinią M inistrow i Spraw iedli­
wości, a jeśli sprawę rozpoznawała w  drodze apelacji 
w yższa instancja, za pośrednictwem  tejże, która do­
łącza sw ą  opinię. Z przepisów  tych  w ynika, że nie na­
leży przedstawiać próśb za pośrednictwem  Sądu N a j­
w yższego, który, jako instancja kasacyjna, n ie roz­
poznaje spraw  m erytorycznie, a zatem  opinii sw ej 
nie wydaje.

Opinię należy przechować w  aktach w  zam knię­
tej kopercie.

Gdy szczególnie ważne w zględy przem awiają za 
uwzględnieniem  prośby o ułaskaw ienie, M inister 
Sprawiedliwości, a także sąd pierwszej wzgl. w yższej 
instancji w ładny je st w strzym ać w ykonanie kary lub 
zarządzić jej przerwę.

Zatarcie skazania.

Podania skazanych o przywrócenie praw lub za­
tarcie skazania rozpoznaje na posiedzeniu niejaw ­
nym  ten  sąd okręgowy, w yrokujący w  I instancji, 
w  którym  lub w  którego okręgu zapadł wyrok  
ostatni.

Sąd może zarządzić zatarcie skazania po upły­
w ie 10 la t od odbycia kary, darowania lub przedaw­
nienia kary, albo od zw olnienia z zakładu ubezpie­
czającego, przy czym w  stosunku do skazanych na 
utratę praw okres 10-letni zaczyna biec od dnia od­
zyskania przez skazanego zdolności do nabycia utra­
conych praw. W razie skazania w  tym  okresie 104e- 
cia za nowe przestępstw o na karę w ięzienia, naten­
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czas dopuszczalne jest tylko jednoczesne zatarcie  
w szystk ich  skazań.

W razie zarządzenia zatarcia, skazanie uważa 
się  za niebyłe. Zatarcie skazania pociąga za sobą 
usunięcie w pisu o skazaniu z w szelkich rejestrów  
karnych.

W końcu nadm ieniam , że w  m yśl kodeksu kar­
nego z 1932 r. n ie można wykonać kary, jeżeli od 
uprawom ocnienia s ię  w yroku skazującego upłynęło

ła t 30 w  razie skazania na karę śm ierci lub dożyw ot­
nie w ięzienie, la t 20 w  razie skazania na karę w ię­
zienia oraz la t 15 w  razie skazania na karę aresztu  
lub grzywny.

Przedawnienie kary nie biegnie w  okresie odro­
czenia, przerwy lub warunkowego zaw ieszenia kary, 
albo stosow ania środka zapobiegawczego.

Poznań. S tefan  A rendt.

Sprowadzenie oskarżonych z więzienia
N a zasadzie § 19 reg. karnego, sąd w zyw a oskar­

żonych do w ięzienia celem  odcierpienia kary pozba­
w ien ia  w olności po uprawom ocnieniu s ię  orzeczenia 
w  zakreślonym  term inie, jeżeli kara pozbawienia  
w olności n ie przekracza trzech m iesięcy. W razie  
nie zastosow ania s ię  oskarżonego do w ezw ania sądu, 
następuje przym usowe sprowadzenie do w ięzienia  
przez policję państw ow ą lub w ładzę gm inną.

W sądach grodzkich w iększa część wypadków, 
gdzie zachodzi konieczność sprowadzenia oskarżo­
nego pod przym usem  do w ięzienia, n ie przekracza  
trzech m iesięcy. Spotykam y się tu  przeważnie z os­
karżonym i, którzy popełniają przestępstw a m niej­
szej w agi, nie ty lk o  z kodeksu karnego, lecz także  
z u staw  szczególnych. W byłym  zaborze pruskim, 
gdzie utrzym ana je s t  w  m ocy na zasadzie art. 4 § 2 
pkt 2 przepisów  wprow. k. k. i prawo o w y kr., u sta ­
w a o kradzieżach leśnych  z  dnia 15 kw ietn ia 1878 r. 
(zbiór ustaw  pruskich str. 222) zachodzi często ko­
nieczność sprowadzenia oskarżonego do w ięzienia  
w  w ypadku niem ożności ściągn ięcia  grzyw ny (a ta ­
kich w ypadków  je s t  około 90%) na kilka zaledwie 
dni. M ający być sprowadzony oskarżony m ieszka za­
zw yczaj w  od ległości k ilkunastu, a naw et (jeżeli 
chodzi o tu t. sąd) kilkudziesięciu kilom etrów  od w ię­
zien ia i na w ezw anie sądu, zaledw ie połow a dobro­
w olnie zgłasza się  do w ięzienia.

P olecenia sprow adzenia opornych w ydaje się  
w  zasadzie policji państw ow ej. W  praktyce przeko­
nałem  się, że policja przybyw szy do oskarżonego, nic 
nie w spom ina m u o tym , że może także sam  udać się  
do więzienia, lecz zabiera oskarżonego do w ię­
zienia, eskortujący zlikwiduje sobie kilkanaście zło­
tych  d iet, kosztów  podróży, dojazdu i powraca na 
swój posterunek, przed tym  jednak zapowiada, że 
niedługo znowu „zobaczym y s ię “ , bo m a jeszcze k il­
ku do sprow adzenia po 2 wzgl. w ięcej dni do w ięzie­
nia. Robi się  w  ten  sposób celem  zarobienia sobie 
diet.

Przekonałem  się  w  m ej praktyce, że gdyby po­
licja ostrzegła  oskarżonego, że posterunek m a nakaz 
sprowadzenia go do w ięzienia, najw yżej połowa by­
łaby takich, którzy pozwolili by się  sprow adzać „pod 
karabinem" do w ięzienia i Skarb P aństw a zaoszczę­
dziłby setk i złotych.

Od szeregu  m iesięcy, w idząc pow yższe i mając 
na uwadze interes Skarbu Państw a, na każdym  po­
leceniu przym usow ego sprowadzenia oskarżonego

skierow anego do policji (wzór M. S. 192 k. p. k;) do­
pisuję, by policja przed doprowadzeniem  oskarżone­
go do w ięzienia (jeżeli chodzi o kilka dni lub tygod ­
ni) ostrzegła oskarżonego, że zostanie niezwłocznie 
sprowadzony, w  razie nie pójścia dobrowolnie do 
więzienia i by w yw arła na oskarżonego pewnego ro­
dzaju w pływ  wzgl. groźbę, by udał się niezwłocznie 
do w ięzienia.

I  cóż się  okazuje ? Podczas gdy dawniej na kosz­
ty  przym usowych sprowadzeń oskarżonych do w ię­
zien ia tut. sąd  w ydaw ał m iesięcznie (szczególnie  
przed obniżką d iet) około 250 zł, dziś w ydaje się m ie­
sięcznie zaledw ie kilka złotych na pow yższy cel. Gdy 
dawniej w  m iesiącu  było przym usowo sprowadzanych  
do w ięzienia około 20 osób, dziś są  m iesiące, gdzie 
przym usowych sprowadzeń w  ogóle n ie ma. Oczywi­
ście  polecenia celem  sprowadzenia w ysy ła  s ię  do po­
licji nie m niej jak  dawniej. Policja  jednak nie po­
trzebuje uciekać się  do stosow ania przym usu.

Poza tym  sam  w  stosow nych okolicznościach  
zwracałem  uw agę policji, by  pow yższy sposób prak­
tykow ano. W ostatnich  m iesiącach słyszałem  ze stro­
ny policji pewnego rodzaju narzekania, że obecnie 
„sąd nie daje policji nic zarobić", a jak minie 
zapewniono, każdy z oskarżonych w  razie pojaw ie­
nia s ię  w  jego  zagrodzie na w si policji, czym  prędzej 
udaje się do w ięzienia, nie chcąc narażać s ię  na 
w styd  znajom ych i sąsiadów , że „policja prowadzi 
go jak  zbrodniarza do więzienia".

W ten  i podobny sposób niejeden z kolegów  m o­
że przyczynić s ię  w  znacznym  stopniu do utrzym ania  
rów nowagi budżetu, szczególn ie w  obecnej sytuacji 
budżetowej, gdzie tak  w iele zarządzeń i okólników  
się  ukazuje i nakłada poprostu n ietylko na każdego  
urzędnika, lecz na każdego obyw atela stosow anie  
oszczędności tam , gdzie je s t  to  m ożliwe bez naraże­
nia interesu  Skarbu P aństw a na szwank.

Przekonałem  się, że nie w szystk ie sądy tak  prak­
tykują. N iech  koledzy obliczą, ile  Skarb Państw a za­
oszczędziłby, gdyby uw agi m oje okazały się celowe 
i słuszne. Stw ierdzić należy, że nie w iele artykułów  
ukazuje s ię  w  „Apelu" na pow yższy tem at, chociaż 
zdaniem moim, Skoro urzędnicy sądow i ty le  pośw ię­
cili sił dla Skarbu Państw a, pow inniśm y obecnie 
w prasie zawodowej Znaleźć m iejsce na om ówienie 
spraw, gdzie można by osiągnąć pewne oszczędności.

Śimecie-. Jan Poersch.
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O  t r ochę  dobre j  wol i
Spośród całego szeregu prac kancelaryjnych  

w  sądow nictw ie, niepoślednie m iejsce zajm uje kw e­
stia  załatw iania czynności, zw iązanych ze sprawam i 
rekw izycyjnym i. W ośrodkach skupiających w iększe  
zaludnienie, liczebność tych  spraw jest w cale pokaź­
na. W Łodzi np. dwóch urzędników: jeden w  oddzia­
le cyw ilnym , drugi w  karnym, w yłącznie prawie po­
św ięcają się spraw om  tej kategorii i obowiązkom  
sw ym  (zw łaszcza w  oddziale cyw ilnym ) z ledw ością  
m ogą podołać. Łatwo się dom yśleć, że W arszawa po' 
szczycić się  m oże w iększym  jeszcze wpływem . A  i 
w  innych, dużych m iastach rów nież nie m a powodu  
chyba uskarżać się  na bezrobocie na tym  odcinku  
pracy.

N apływ ow i tem u zapobiec niepodobna i ja  ze 
sw ej strony nie m am  zam iaru proponować jak ich­
kolw iek uproszczeń w  tej dziedzinie, która je s t  nie 
m niej ważną od innych zagadnień natury prawnej. 
Pragnę natom iast zwrócić uw agę kolegom  n'a św ia­
dom ie czynione trudności sekretariatom  odbiorczym, 
ty lk o  ze względu na własine w ygody.

Lw ia część sekretariatów  sądow ych, zw łaszcza  
w  M ałopolsce, na Pom orzu i w  W ielkopolsce, a o sta t­
nio daje s ię  zauw ażyć i w K ongresów ce —  drogą  
nieznanych przyw ilejów  —  w ysyłając akta rekwizy- 
cyjne, choćby one sk ładały się z kilkudziesięcu kart, 
z zasady ich nie podszywa. Chronologia wewnętrzna  
tych  akt pozostaw ia także w iele do życzenia. N a  do­
m iar n ieszczęścia, w  załączonej na froncie odezwie 
(jeżeli taka je s t  uwidoczniona, bo niekiedy z trudem  
się  ją  odnajduje) powiedziane je s t  m. in. lakonicz­
nie: ,„...z prośbą o w ykonanie postanow ien ia  Sądiu 
z dn. itd .“.

Gdyby akta były podszyte, każdy biorący je  do 
ręki zajrzawszy na o sta tn ią  stronicę, stw ierdziłby cel 
ich  nadesłan ia  i  sk ierow ał w  odpow iednie miejlsce. 
W obec tego , że spraw a przychodzi luzem, papiery po­
m ieszane i odbierający je  urzędnik— wprawdzie do­
m niem ywa się, że chodzi o pomoc prawną —  ale za­
nim zapozna się  z treścią  postanow ienia sądu, stw ier­
dzi, czy nie ma jakich braków etc, upływ a dużo cza­
su. A  przecież należy to  do jego obowiązków. Prze­
w raca w ięc karta po karcie i szuka... i to  bardzo 
długo szuka. To co w ysyłający , znając treść spraw y, 
wykonałby w  ciągu kilku m inut, łącznie z napisa­
niem  wyraźnej odezwy, pełniący funkcję odbiorczą  
—  kwadranse m usi na to  pośw ięcić.

A  wejdźm y teraz w  położenie urzędnika, spełnia­
jącego dalsze czynności kancelaryjne w  tak iej spra­
wie. Rola jego je s t  naprawdę nie do pozazdroszcze­
nia. Czas jego pracy spow odow any niedokładnością  
sekretariatu  nadawczego, rozkłada s ię  już nie na m i­
nuty, ani kwadranse, lecz na godziny.

I rzecz godna podziwu, że te  sam e sekretariaty  
—  powiedzm y sądu „A", a zatem  ci sam i koledzy—  
otrzym ujący akta do w ykonania, bądź po w ykona­
niu, z sekretariatu  sądu „B“ należycie uporządkowa­
ne, w  kolejności ułożone i podszyte, m ają odw agę 
przesyłać albo po w ykonaniu zwracać je  kolegom  se ­
kretariatu  ,,B“ w  stan ie godnym  politow ania. W sta ­
nie opłakanym.

Pom ijam  tu  w zględy kurtuazyjne, które bynaj­
m niej nie są  pozbawione pierw szorzędnego znacze­
nia, ale przecież.tego rodzaju lekcew ażenie obowiąz­
ków koliduje z przepisam i „Regulam inu ogólnego  
w ewnętrznego urzędowania sądów" z dnia 1 grudnia  
1932 r. (Dz. U. R. P. nr 110 poz. 905, k tóry m. in. 
w  § 128 głosi: „Każde akta powinny być zeszyte, 
a karty w  aktach oraz dołączone do akt poszczególne  
pism a i dokum enty —  ponumerowane".

Zdarza się  częstokroć, że badanie nie m oże się  
odbyć w  jednym  term inie, w ięc sąd  udzielający po­
m ocy prawnej, spraw ę po dwa i trzykroć odracza. 
W pływ ają podania uspraw iedliw iające n iestaw iennic­
tw o itp. W szystko się później wkłada do środka  
i zwraca pierwotnem u sądowi. Dochodzi jeszcze je­
den term in, bo sprawa idzie na sesję. W końcu urzęd­
nik podszyw ający akta  m a z nim i urw anie głow y. 
K ażdy papierek brać m usi do ręki i studiow ać. Gdy­
by za każdym  razem  było podszywane, w ystarczy ły  
by dwa ścieg i igły, trw ające 15— 20 sekund. Podczas 
gdy w  sprawie z czterech term inów, szycie akt trw ać  
m usi 45 m inut, a może i dłużej.

I po co to  działanie naprzekór i zatruw anie so ­
bie życia. Jesteśm y w szak w ykonaw cam i jednego  
aparatu sądow ego i dążenie nasze powinno iść w  kie­
runku ujednostajnienia pracy oraz w zajem nego u ła t­
w iania sobie we w szystk ich  jej poczynaniach. Jeżeli 
naw et przyjęła s ię  gdzieś praktyka niepodszyw ania  
akt, niechaj sob ie ją  sekretariaty  kontynuują u s ie ­
bie, ale nazewnątrz, zw łaszcza jeżeli wchodzi w  grę 
rewanż, system  tak i nie pow inien m ieć m iejsca.

Ł ódź. M. R ym ec .

C Z Y  LEKARZE I C H EM IC Y SA RZEC ZYW IŚC IE UPRZYW ILEJOW ANI
W nr 1 „Apelu" z 1937 r. ukazał się  artykuł p ió­

ra kolegi M. z O strowia WIkp. pod tytułem  „Uprzy­
w ilejow ani lekarze i chem icy".1)

N ie m ogę pogodzić się z wywodam i autora, od­
nośnie do tej części artykułu, w  której dowodzi u- 
przyw ilejow ania stanow iska lekarzy i chem ików ja ­
ko b iegłych sądowych. B yły  by one słuszne i nie bu­
dziły by zastrzeżeń, gdyby w  założeniu sw oim  autor

! )  D ru k u je m y  o b e cn ie  o d p o w ied ź  drugą., p ie rw s z a  b y ła  
z a m ie sz c z o n a  w  n r  3/37.

nie popełnił zasadniczego błędu. A utor w yw ody sw o­
je oparł na rozporządzeniu, które je st już n ieaktual­
ne i n ie m oże służyć za podstaw ę do obliczeń należ­
ności-lekarzy i chem ików jako b iegłych  sądowych.

Słuszność m ojego stanow iska postaram  się  udo­
wodnić w  poniższych wierszach.

Rozporządzenie M inistra Spraw iedliwości z dn.
10.XI.1929 r. (Dz. U. R. P. nr 77 poz. 579) o opłatach  
za czynności lekarzy i chem ików jako b iegłych są ­
dowych w ydane zostało na podstaw ie art. 573 lit. d 
kodeksu postępowania karnego z dn. 19.111.1928 r.
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(Dz. U. R. P. nr 33 poz. 313) co wyraźnie wskazano 
na sam ym  w stępie w spom nianego rozporządzenia, 
od dnia 1 w rześnia 1932 r. obowiązuje now y tek st  
k. p. k., ogłoszony wraz z obwieszczeniem  M inistra  
Sprawiedliwości z dn. 30.IX.1932 r. (Dz. U. R. P. nr 
83 poz. 725 z 25.X.1932 r .). Art. 573 uprzednio obo­
w iązującego k. p. k. odpowiada artykułow i 596 obec­
nego tekstu  k. p. k. Przyjrzaw szy się  obydwu arty­
kułom, w idzim y jedną tylko różnicę, a m ianow icie  
brak w  art. 596 zdań pod lit. d) i e ) .

Z pow yższego w ynika, że przepis art. 573 lit. d) 
już nie istn ieje. Skoro tak  jest, to  logiczną je s t  rze­
czą, że rozporządzenie o należności lekarzy i chem i­
ków jako b iegłych sądowych oparte na powyższym  
art. przestało obowiązywać z chw ilą w ejścia  w  życie  
nowego tekstu  k. p. k., tj. w  dniu 1 w rześnia 1932 r.

Zapyta teraz może autor artykułu „Uprzywile­
jow ani lekarze i chemicy", a  m oże i  inni koledzy: „Ja­
kie w ięc przepisy regulują spraw ę wynagrodzenia le­
karzy i chem ików" ?

Specjalnych przepisów w  tej m aterii nie w yda­
no. Z astosow anie m ają przepisy art. 589, 590, 592 
i 593 k. p. k. W ynika z nich, że:

1) b iegły  (w ięc każdy biegły, tak lekarz jak che­
m ik) ma prawo do

a) wynagrodzenia za pracę,
;b) zw rotu w ydatków  niezbędnych do wykonania  

pracy,
2) w  razie nieprzesłuchania b iegłego przez sąd  

przysługuje mu wynagrodzenie za stracony czas i za­
robek,

3) jeżeli zam ieszkuje poza siedzibą sądu ma pra-

Artykuł 147 K. P. C.
Chociaż k. p. c. obowiązuje od 1.II.1933 r. —  

jednak niektóre, n aw et zasadnicze przepisy, zaw arte  
w  tym  kddeksie, są  dotychczas różnie interpreto­
wane.

Poruszę n a  tym  m iejscu  jeden z przepisów  pra­
w a —  art. 147 k. p. e., d otyczy  podstaw ow ego zagad­
n ienia w  sądow ym  postępow aniu cyw ilnym  —  dorę­
czania w ezw ań i innych pism  sądowych, przepis in­
teresu jący  bardzo sek retaria ty  sądowe.

Do jednej z w ażniejszych  czynności sek retaria­
tów  w  sprawach cyw ilnych, należy  m. in. w łaściw e  
przygotow yw anie wezwań oraz kontrolowanie, by  
spraw y, w  których w yznaczono term iny, n ie  m iały  
żadnych braków w  doręczaniu. W naszym  w ięc in­
teresie  leży, by. przepisy, regulujące kw estię dorę­
czeń, n ie budziły w  praktyce żadnych w ątpliw ości 
i b y  przepisy  te  by ły  jednakowo interpretow ane, co 
dałoby m ożność urzędnikom sekretariatów  sądow ych  
usuw ania spostrzeżonych uchybień przed rozprawą 
lub przed dokonaniem  innych czynności procesowych.

Przy przeglądaniu spraw  w  instancjach  odwo­
ławczych, można zauw ażyć różną interpretację art. 
147 k. p. c.

Art. ten  .stanowi:: ,,§ 1. Strony i  ich zastępcy  
m ają obowiązek zawiadom ić Sąd o  każdej zm ianie  
sw ego zam ieszkania.

wo do straw nego i do zwrotu niezbędnych kosztów  
przejazdu —  art. 589 k. p. k.

Co należy rozumieć pod wyrażeniem  „niezbęd­
nych kosztów  przejazdu" w yjaśn ia  nam art. 588 § 3 
k. p. k., k tóry m ówi że: „zwrot kasztów  przejazdu  
nie może w  żadnym  razie przekraczać ceny biletu  
kolejow ego k lasy trzeciej za daną odległość w  obie 
strony w  pociągu osobow ym , bez w zg lędu  na rodza j 
śro d ka  lokom ocji.

W ysokość wynagrodzenia określa sąd według  
sw ego uznania, w ysokość straw nego nie może prze­
kraczać 10 zł dziennie —  art. 590 k. p. k.

W idzimy więc, że należności tych  uprzywilejo­
w anych lekarzy i chem ików sąd ustala w edług  sw o­
bodnego uznania , biorąc oczyw iście pod uwagę kwa­
lifikacje, czas i trud konieczny do w ykonania pracy.

Poza w yżej om ówionym  rozporządzeniem o na­
leżności lekarzy i chem ików przestało również obo­
w iązyw ać powołane przez kolegę M., autora artykułu  
rozporządzenie z 16.V.1930 r. (Dz. U. R. P. nr 39 
poz. 349) o należnościach świadków, oparte o ten  
sam  nie istn iejący  art. 583 lit. d) k. p. k. N ależności 
zatem  św iadka pracującego fizycznie za w ynagro­
dzeniem dziennym  nie należy ustalać w  kwocie 3 zł, 
a natom iast ustalać należy istotn ie utracony w sku­
tek staw iennictw a zarobek (oczyw iście należycie  
udowodniony) art. 588 § 2 k. p. k.

K reślę tych  kilka słów  w  nadziei, że usuną one 
niejedno w adliwe obliczanie należności tak  św iad­
ków, b iegłych jak i lekarzy i chemików, jako bie­
głych  sądow ych i przyczynią się  do usprawnienia  
urzędowania z pożytkiem  dla Skarbu Państwa.
Toruń . Z y g m u n t S kow ronek .

w teorii i praktyce
§ 2. W razie zaniedbania tego obowiązku, dorę­

czenie pism a sądow ego w  poprzednim zam ieszkaniu  
m a moc prawną".

Z brzm ienia artykułu w yraźnie w ynika obow ią­
zek stron zaw iadam iania Sądu o każdej zm ianie m iej­
sca zam ieszkania i iskutki zaniedbania tego  obo­
wiązku.

Te w łaśnie skutki zaniedbania są różnie przez 
Sądy rozstrzygane. W ówczas, gdy  w  jednych Sądach  
na niedoręczonyich pism ach sądow ych figurują za ­
rządzenia sędziów, iż  „na zasadzie art. 147 § 2 k. p. c. 
pism o uznać za doręczone", w  innych zarządza s ię  
doręczenie zw racanych p ism  dla doręczenia zgodnie 
z  art. 153 k. p. c., jeszcze w  innych —  dołącza s ię  
zwracane pism a do a k t bez żadnych dekretaeyj.

Jak w idzim y, w  'interpretowaniu art. 147 k. p. c. 
istn ieje rozbieżność, która m oże być usunięta dopie­
ro przez 'wykładnię Sądu N ajw yższego wówczas, gdy  
zagadnienie to  będzie poruszone w  skardze kasacyj­
nej lub w cześniej —  w  drodze okólnika M inisterstw a  
Sprawiedliwości.

Do czasu autorytatyw nego w yjaśn ien ia  poruszo­
n ego zagadnienia, pow staje pytanie,, k tóra z  dotych­
czasow ych interpretacyj je s t  w łaściwa.

O ule uznana będzie za  w łaściw ą taka interpre­
tacja  art. 147 k. p. c., że nadsyłane do Sądu n ie do­
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ręczane pism a należy zwracać organom doręczają­
cym  w  celu postąpienia w  m yśl art. 153 k. p. c., to do  
wykonania tych  czynności byliby w łaściw y sekreta­
riat bez specjalnego zarządzenia sędziego —  na .za­
sadzie § 108 p. b, c, k, i 118 reg. ogól. oraz § 62 p. 1 
reg. cyw.

Za tak ą  interpretacją art. 147 k. p. c. przem a­
w ia  sty listyczn e ujęcie § 2 tegoż art., bowiem  w  tre­
ści zdania w yraźnie zaznaczono, że „doręczenie p ism a  
sądow ego w  poprzednim zam ieszkaniu m a moc 
prawną".

Skoro m ow a o doręczeniu  —  w!inno ono nastąp ić  
jeżeli n ie inaczej —  zgodnie z art. 153 k- p. c.

A utorytatyw ne rozstrzygnięcie poruszonego za­
gadnienia d la sekretariatów  sądow ych n ie je s t  obo­
jętne; bowiem  obowiązujące przepisy, szereg czynno­
ści sądow ych pozestaw iają  do sam odzielnego zała­
tw ian ia  sekretariatom  sądow ym , m uszą w ięc urzęd­
n icy  w iedzieć, jak ie doręczenia są  zgodne z  obowią­
zującym i przepisam i prawa, by  móc w  porę zapo­
biec ew ent. odroczeniu spraw y z  powodu w adliw ego  
doręczenia w ezw ania lub inn ego pism a procesow ego.

L eży to  w  interesie szybkiego w ym iaru spraw ie­
dliwości.

W arszawa A . D o m a ń sk i

Strój protokolanta
Sędziowie, prokurator, adwokat przybrani w  to ­

gi i b irety —  to  jakby zespół sharmonizowany.
Rażącą plamą je st protokolant ubrany rozmai­

cie —  to  w  jakąś .szarą w yszarzaną marynarkę, to

w  kostium  granatow y; kołnierzyk, krawat, również 
stanow ią często  dysonans z ogólnym  obrazem.

W arto by pom yśleć o usunięciu tej dysproporcji.
Dawniej protokolant posiadał odznakę —  rozetkę 

zieloną —  przy klapie m arynarki, dziś zaś nie posia­
da on nic i niiczem. .się nie różna od osób znajdujących  
się na sa li sądowej. A  jednak protokolant powi­
nien się  czym ś wyróżniać, bo co chwila zw racają się  
do niego podczas przerw na rozprawie sądowej 
świadkowie, prosząc o obliczenie diet i  kosztów  po­
dróży, to znów inne osoby, z zapytaniem  w  tej czy  
innej sprawie, tak  że w  każdym  razie było by n ie­
pożądane, aby publiczność zwracała się, nie mając 
pewności, czy dany osobnik urzęduje i czy istotn ie  
pełni funkcje protokolanta.

Sprawa ta  nie je st sprawą pierwszorzędnego  
znaczenia, jednak w  ogólnym  układzie należy i ją  za­
łatwić, gdyż uroczysty obraz sądu w  togach zakłóca  
często  m ało odpowiedni strój protokolanta, tym  bar­
dziej, że przepis § 3 art. 265 u. s. p. opiewa, iż „Roz­
porządzenie M inistra Sprawiedliwości określi strój 
urzędowy lub odznaki urzędników  przy czynnoś­
ciach urzędowych".

Zaznaczyć tu  na w szelki w ypadek należy że o ile 
strój tak i zostałby wprowadzony, to  koszt ten  mu­
siałby ponieść w ym iar sprawiedliwości, zarówno  
w  uwagi na to, że protokolanci (aplikanci) zm ienia­
jąc się często, nie m ogliby nabywać na piew ien ściśle  
określony czas stroju  na w łasność. To sam o dotyczy  
protdkólantów-urzędników.

W łocławek Leonard Tułim ow ski

Orzeczeniia ższego m .

L. Rej. 7925/33.
W  IM IE N IU  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  P O L S K IE J  

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny w  składzie: 
Przewodniczący Sędzia dr Smolka, i Sędziowie: Ko­
złowski, dr Kahl, przy udziale protokolanta egz. apl. 
sąd. Szwajcera, w  sprawie ze skargi A ugusta  R oga­
cza na orzeczenie M inisterstw a Skarbu z dnia 16 
sierpnia 1933 r. nr D. I. 45103/Em/33 w  przedmiocie 
zaopatrzenia em erytalnego, —  po przeprowadzonej 
dnia 3 grudnia 1936 r. rozprawie, uchyla zaskarżone 
orzeczenie z powodu w adliw ego postępowania.

P  o w  o d y.
S k a rż ą c e m u  A u g u s to w i R o g a cz o w i, b. k a n c e liśc ie  S ą d u  

P r a c y  W C z ęs to ch o w ie , po  z w o ln ie n iu  go  ze  s łu ż b y  p a ń s tw o ­
w e j z  d n iem  1 l ip c a  1932 r. w o b ec  u p ły w u  p ó łro c z n e g o  o k re su  
p o z o s ta w a n ia  w  s ta n ie  n ie c z y n n y m  i n ie p o w o ła n ia  go  z  p o ­
w ro te m  do c z y n n e j s łu ż b y , d e c y z ją  P r e z e s a  S ą d u  O k rę g o w e - 
w e g o  w  P io trk o w ie  z  d n ia  10 p a d z ie rn ik a  1932 r .  n r  4742/32, 
w y d a n ą  z  p o le c e n ia  P r e z e s a  S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  W a r s z a ­
w ie , od m ó w io n o  z a o p a tr z e n ia  e m e ry ta ln e g o , z  u z a s a d n ie n ie m , 
iż  je g o  p r y w a tn a  p r a k ty k a  w  S ą d z ie  P o k o ju  w  C z ęs to ch o w ie  
o d  s ie r p n ia  1921 r. do w rz e ś n ia  1922 r . ,  n ie p o lic z a ln a  do w y ­
s łu g i  e m e ry ta ln e j ,  o ra z  s łu ż b a  w  c h a r a k te r z e  k a n c e lis ty  od  
21 w rz e ś n ia  1922 r. do 30 c z e rw c a  1932 r., n ie  s ta n o w ią  m i­
n im a ln e g o  1 5 -le tn ieg o  o k re su , p rz e w id z ia n e g o  w  u s t .  1 a r t .  9 
u s ta w y  e m e ry ta ln e j  w  b rz m ie n iu  n o w e li z  dn. 18 m a r c a  1932 
r. poz. 239 D z. U s t.

O d p o w y ż sz e j d e c y z ji  w n ió s ł R o g a c z  o d w o łan ie  do  M i­
n i s te r s tw a  S p ra w ie d liw o śc i, w  k tó ry m  d o m a g a ł  s ię  p r z y z n a ­

n ia  m u  z a o p a tr z e n ia ,  w y w o d zą c  m ię d z y  in n y m i, iż  do  w y s łu ­
g i e m e ry ta ln e j  n a le ż y  m u  z a lic z y ć  w  m y ś l p rz e p isó w  n o w e li 
do u s ta w y  e m e ry ta ln e j  z  d n ia  18 m a r c a  1931 r. p oz . 170 D z, 
U s t.  s łu ż b ę  p rz y g o to w a w c z ą  w  S ą d z ie  P o k o ju  w  C z ę s to c h o ­
w ie  od  s ie rp n ia  1921 r. do 22 w rz e ś n ia  1922 r., w  k tó r y m  to  
d n iu  o tr z y m a ł  n o m in a c ję  n a  k a n c e lis tę ,  d a le j p ra c ę  je g o  w  b. 
S ą d z ie  ..O kręgow ym  w  C z ęs to c h o w ie  w  r. 1919 .i 1920, co do 
k tó r e j  —  j a k  tw ie rd z i  —  o d p o w ied n i d o k u m e n t w y s ł a ł . 2 l  
s ie rp n ia  1929 r .  do P r e z e s a  S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  W a rsz a w ie  
z a  p o ś re d n ic tw e m  P r e z e s a  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  P io trk o w ie  
i k tó r y  to  d o k u m e n t w p is a n y  z o s ta ł  w  S ą d z ie  O k rę g o w y m  
w  P io trk o w ie  p o d  n r  3735, i w re sz c ie  s łu ż b ę  W c h a r a k te r z e  
f u n k c jo n a r iu s z a  p o lic ji  p a ń s tw o w e j w . . i .  1920 i 1921, k tó r ą  
z u w a g i n a  o d b y w a n ie  t e j  s łu ż b y  w  c z a s ie  w o jn y  n a le ż y  —- 
z d a n ie m  s k a rż ą c e g o  —: lic z y ć  p o d w ó jn ie , i, co do k tó r e j  ró w ­
n ież  p rz e s ła ł  P re z e so w i S ą d u  O k rę g o w e g o  w  d n iu  21 sierpn ia! 
1929 r. d o k u m e n ty  w c ią g n ię te  p o d  n r  P r .  3735/29.

O d w o ła n ia  te g o  M in is te rs tw o  S k a rb u  z a s k a rż o n y m  o b e c ­
n ie  o rz e c z e n ie m  z  dn. 16 s ie rp n ia  1933 r .  L . D . I. 4 5 1 0 3 /E m /33  
n ie  u w z g lęd n iło , z  u z a s a d n ie n ie m , iż s k a r ż ą c y  n ie  p o s ia d a  15 
l a t  w y s łu g i  e m e ry ta ln e j ,  p rz e w id z ia n y c h  w  a r t .  9 u s ta w y  e m e ­
ry ta ln e j  .poz. 239/32 D z. U s t. ,  że  do w y s łu g i  e m e ry ta ln e j  s k a r ­
ż ą c e m u  p o lic z a ln ą  j e s t  je d y n ie  s łu ż b a  p e łn io n a  o d  22 w rz e ś ­
n ia  1922 r  do 30 c z e rw c a  1932 r. i w y n o s z ą c a  z a led w ie  9 la t ,  
9 m ie s ię c y  i 10 dn i, że  s łu ż b a  p e łn io n a  od  s ie rp n ia  1921 r. do 
w rz e ś n ia  1922 r. w  b. S ą d z ie  P o k o ju  I  o k rę g u  w  C z ęs to c h o w ie  
do w y s łu g i  e m e ry ta ln e j  n ie  j e s t  p o lic z a ln ą  p o  m y ś li  p o s ta ­
n o w ie ń  u s tę p u  d ru g ie g o  p. 1 a r t .  37 u s ta w y  e m e ry ta ln e j ,  p o ­
n iew aż , j a k  to  w y n ik a  z w ła sn e g o  o św ia d c z e n ia  s k a rż ą c e g o  
z ło żo n eg o  w  d n iu  12 l ip c a  1933 r ., p e łn ił  j ą  w  c h a r a k te r z e  
p r a k ty k a n ta - d ie ta r iu s z a  i po  n ie j  n ie  u z y s k a ł  n o m in a c ji  n a  
s łu ż b ę  s ta łą ,  a  je d y n ie  u z y s k a ł  n o m in a c ję  ń a  s łu ż b ę  p ro w iz o ­
ry c z n ą , że  ró w n ie ż  po  m y ś li  p . 4 a r t .  37 i a r t ,  85 u s ta w y  e m e ­
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r y ta ln e j  do  w y s łu g i  e m e ry ta ln e j  s k a rż ą c e g o  n ie  m o że  b y ć  z a ­
lic z o n y  o k re s  s łu ż b y  p e łn io n e j w  p o lic ji  p a ń s tw o w e j w o je ­
w ó d z tw a  k ie le c k ie g o  w  c z a s ie  o d  1 c z e rw c a  1920 r .  do d n ia  
20 m a ja  1921 r .,  p o n ie w a ż  w  s łu ż b ie  te j ,  j a k  p o w ia d o m iła  
k o m e n d a  w o je w ó d z k a  p o lic ji  p a ń s tw o w e j w o je w ó d z tw a  k ie ­
lec k ieg o , ró w n ie ż  n ie  u z y s k a ł  n o m in a c ji  n a  s ta łe ,  w re sz c ie , 
ż e  z  u w a g i, iż  o k re s  w y s łu g i  e m e ry ta ln e j  s k a rż ą c e g o  n ie  w y ­
n o s i  n a w e t  10 la t ,  n ie  p rz y s łu g u je  m u  ta k ż e  p ra w o  do s k o ­
r z y s ta n ia  w  p rz y sz ło ś c i  z  p o s ta n o w ie ń  u s tę p u  o s ta tn ie g o  a r t .  
8 u s ta w y  z  d n ia  18 m a r c a  1932 r. p o z . 239 D z. U s t.

N a  p o w y ż sz e  o rz e c z e n ie  w n ió s ł R o g a c z  s k a r g ę  do N a j ­
w y ż sz e g o  T r y b u n a łu  A d m in is tra c y jn e g o . O d p o w ied ź  w ła d z y  
p o z w a n e j n a  s k a r g ę  w p ły n ę ła  p o  u p ły w ie  w y z n a c z o n e g o  t e r ­
m in u , w o b ec  czeg o  w  m y ś l  p rz e p is u  u s t .  2  a r t .  64 p r a w a
0 N a jw y ż s z y m  T ry b u n a le  A d m in is tr a c y jn y m  p o z a s ta w ia  j ą  
T ry b u n a ł  b e z  ro z p o z n a n ia .

R o z p a t r u ją c  s k a r g ę  n a  p o w y ż sz e  o rz ec ze n ie  N a jw y ż s z y  
T ry b u n a ł  A d m in is tr a c y jn y  ro z w a ż y ł, co n a s tę p u je :

S k a r ż ą c y  w y w o d z i p rz e d e  w s z y s tk im , iż  do n ie g o  p o w i­
n ie n  b y ć  z a s to s o w a n y  p rz e p is  a r t .  9 u s ta w y  e m e ry ta ln e j  
w  b rz m ie n iu  o b o w ią z u ją c y m  p rz e d  d n ie m  1 k w ie tn ia  1932 r. 
( a  w ięc  p rz e d  w e jś c ie m  w  ż y c ie  n o w e li z  d n ia  18 m a r c a  1932 
r . poz. 239 D z. U s t . ) ,  s ta n o w ią c y , iż  p ra w o  do e m e r y tu r y  n a ­
b y w a  f u n k c jo n a r iu s z  p a ń s tw o w y  po  10 le tn ie j  s łu żb ie , a lb o ­
w ie m  w  s t a n  n ie c z y n n y  p rz e n ie s io n y  z o s ta ł  z  d n iem  31 g r u d ­
n ia  1931 r ., a  w ięc  p rz e d  w e jśc ie m  w  ż y c ie  n o w e li  z  d n ia  18 
m a r c a  1932 r., p o d w y ż sz a ją c e j  c z a s  s łu ż b y  w y m a g a n e j  do 
u z y s k a n ia  p r a w  e m e ry ta ln y c h  n a  15 la t .  N a jw y ż s z y  T r y b u n a ł  
A d m in is tr a c y jn y  n ie  m ó g ł j e d n a k  u z n a ć  z a p a tr y w a n ia  te g o  
z a  t r a f n e .  J a k  to  ju ż  b o w ie m  N a jw y ż s z y  T ry b u n a ł  A d m in i­
s t r a c y jn y  w  s z e re g u  w y ro k ó w  (v id e  m ię d z y  in n y m i L . R e j. 
2574/26) w y ja ś n ił ,  p ra w o  f u n k c jo n a r iu s z a  p a ń s tw o w e g o  do 
e m e r y tu r y  o c e n ia  s ię  w e d łu g  p rz e p isó w  o b o w ią z u ją c y c h  
w  c za s ie  z w o ln ie n ia  g o  ze  s łu ż b y , c zy li o ile  c h o d z i o s k a r ­
ż ąc eg o , w  d n iu  w  k tó r y m  u p ły n ą ł  p ó łro c z n y  te r m in  p r z e b y ­
w a n ia  je g o  w  s ta n ie  n ie c z y n n y m , z  k tó re g o  n ie  z o s ta ł  p o w o ­
ła n y  z  p o w ro te m  do s łu ż b y  c z y n n e j. W  c h w ili z a te m  z w o ln ie ­
n ia  s k a rż ą c e g o  ze  s łu ż b y , o b o w ią z y w a ła  ju ż  n o w e la  z  d n ia  18 
m a r c a  1932 r., c z y n ią c a  n a b y c ie  p r a w a  do e m e r y tu r y  z a le ż ­
n y m  od  p rz e s łu ż e n ia  15 la t .

Co s ię  ty c z y  ro sz c z e n ia  s k a rż ą c e g o  o z a lic z e n ie  m u  p o ­
sz c ze g ó ln y c h , z g ło sz o n y c h  p rz e z  n ieg o , a  n ie  u z n a n y c h  p rz e z  
w ła d z ę  s łu ż b , p o z w a n a  w ła d z a  o p ie ra  o d m o w ę  u z n a n ia  s łu ż b y  
p e łn io n e j p rz e z  s k a rż ą c e g o  od  s ie rp n ia  1921 r .  do w rz e ś n ia  
1922 r .  w  b. S ą d z ie  P o k o ju  w  C z ęs to c h o w ie  n a  p rz e s ła n c e ,  iż  
s k a r ż ą c y  p e łn ił  t ę  s łu żb ę , j a k  w y n ik a  z  w ła sn e g o  je g o  o św ia d ­
c ze n ia , z ło żo n eg o  w  d n iu  12 l ip c a  1933 r., w  c h a r a k te r z e  
p r a k ty k a n ta - d ie ta r iu s z a ,  i po  n ie j  n ie  u z y s k a ł  n o m in a c ji  n a  
s łu ż b ę  s ta łą ,  le c z  je d y n ie  n o m in a c ję  n a  s łu ż b ę  p ro w iz o ry c z n ą , 
w o b ec  czeg o  s łu ż b a  t a  n ie  j e s t  p o lic z a ln ą  po  m y ś li  u s tę p u  
d ru g ie g o  p . 1 a r t .  37 u s ta w y  e m e ry ta ln e j .  P r z e s ła n k i  t e j  n ie  
m ó g ł a to l i  N a jw y ż s z y  T r y b u n a ł  A d m in is tr a c y jn y  u z n a ć  z a  
u z a s a d n io n ą  w  u s ta w ie .  W b re w  b o w ie m  s ta n o w is k u  w ła d z y  
z  o sn o w y  u s tę p u  2 p . 1 a r t .  37 n ie  w y n ik a ,  b y  s łu ż b a  p rz y g o ­
to w a w c z a  ( n a  t a k i  b o w ie m  c h a r a k te r  s łu ż b y  s k a rż ą c e g o  
w  ty m  o k re s ie  w s k a z y w a ło b y  z n a jd u ją c e  s ię  w  a k ta c h  z a ­
św ia d c z e n ie  S ęd z ieg o  P o k o ju  K ę d z ie rsk ie g o  z d n ia  4 w r z e ś ­
n ia  1923 r. n r  D . 218/23) z a l ic z a ln a  b y ła  ty lk o  w ó w cz as , g d y  
b e z p o ś re d n io  po  n ie j  n a s tą p i ł a  n o m in a c ja  n a  s łu ż b ę  s ta łą ,  
a  n ie  n a  s łu ż b ę  p ro w iz o ry c z n ą . P rz e c iw n ie , a n i  b rz m ie n ie  d o ­
ty c z ą c e g o  p rz e p is u  do  t a k ie j  d e d u k c ji  n ie  u p ra w n ia ,  a n i  te ż  
n ie  d a ła b y  s ię  o n a  lo g ic z n ie  p o g o d z ić  z  p rz e p is e m  u s t .  2 p. 2 
a r t .  37, g ło sz ą c y m , iż  z a lic z e n iu  p o d le g a  ró w n ie ż  p r a c a  k o n ­
t r a k to w a ,  o ile  po  je j  u k o ń c z e n iu  n a s tą p i ł a  n o m in a c ja  n a  s łu ż ­
b ę  s ta łą  łub prow izoryczn ą . N ie  m a  b o w ie m  ż a d n e j  p o d s ta w y  
do p rz y ję c ia ,  b y  p o d  w z g lę d e m  z a lic z a ln o śc i u s ta w o d a w c a  
t r a k to w a ć  z a m ie rz a ł  s łu ż b ę  p rz y g o to w a w c z ą  g o rz e j,  n iż  s łu ż ­
b ę  k o n t r a k to w ą .

W  n a s tę p s tw ie  p o w y ż sz eg o , w in n a  b y ła  p o z w a n a  w ła d z a  
w z ią ć  p o d  u w a g ę  w  św ie tle  p rz e p isó w  a r t .  37 (z w ła s z c z a ;p .  1
1 4 ) czy  p o w y ż sz e  p rz e s ła n k i  n ie  z a c h o d z ą  ró w n ie ż  co do s łu ż ­
by  p o lic y jn e j sk a rż ą c e g o .

P o z w a n a  w ła d z a , w y c h o d z ą c  z  m y ln e g o  z a ło ż e n ia  p r a w ­
n e g o , n ie  ro z w a ż y ła  s p o rn y c h  z a g a d n ie ń  p o d  ty m  k ą te m , 
a  p rz y  ty m  n ie  r o z p a t r z y ła  w y ż e j w s p o m n ia n e g o  z a ś w ia d c z e ­
n ia  S ęd z ieg o  P o k o ju  K ę d z ie rsk ie g o  z  d n ia  4 w rz e ś n ia  1923 r., 
d a le j, n ie  z a ję ła  s ta n o w is k a  w o b ec  tw ie rd z e n ia  sk a rż ą c e g o , 
iż  d o k u m e n ty  d o ty c z ą c e  s p o rn y c h  s łu ż b  i p r a w a  do ich  z a ­
lic z e n ia  p rz e s ła ł  P re z e s o w i S ą d u  O k rę g o w e g o  w  P io trk o w ie , 
p o d a ją c  z a r a z e m  d a ty  w c ią g n ię c ia  ty c h  d o k u m e n tó w  do a k t,  
w re sz c ie  p o m in ę ła  w  z u p e łn o śc i ro sz c z e n ie  sk a rż ą c e g o , p o d ­

n ie s io n e  w  o d w o ła n iu , o z a lic z e n ie  m u  je g o  s łu ż b y  w  b. S ą ­
dz ie  O k rę g o w y m  w  C zęsto ch o w ie .

W ad liw o ść  p o w y ż sz ą , w b re w  w y w o d o m  w ła d zy , n a le ż y  
u z n a ć  z a  p o łą c z o n ą  ze  s z k o d ą  d la  sk a rż ą c e g o , g d y ż  g d y b y  
e w e n tu a ln e  z a lic z e n ie  ty c h  o k re só w  n ie  s tw o rz y ło  m in im a ln e ­
g o  o k re s u  15 l a t  w y s łu g i  e m e ry ta ln e j ,  to  je d n a k  s ta n o w ić  
m o g ło  b y  o k re s  1 0 -le tn i, u z a s a d n ia ją c y  p ra w o  do k o rz y s ta n ia  
w  p rz y sz ło ś c i z  p o s ta n o w ie ń  u s tę p u  o s ta tn ie g o  a r t .  8 u s ta w y  
z  d n ia  18 m a r c a  1932 r .  poz. 239 D z. U s t.

K ie ru ją c  s ię  ty m i  ro z w a ż a n ia m i, N a jw y ż s z y  T ry b u n a ł  
A d m in is tr a c y jn y  z a s k a rż o n e  o rz ec ze n ie , po  m y ś li  p rz e p isó w  
a r t .  84 p r a w a  o N a jw y ż s z y m  T ry b u n a le  A d m in is tra c y jn y m  
poz. 808 D z. U s t.,  z  p o w o d u  w a d liw eg o  p o s tę p o w a n ia  u ch y lił.

L. Rej. 845/34.
W  IM IE N IU  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  P O L S K IE J  

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny w  składzie: 
Przewodniczący: P rezes K opczyński i Sędziowie: 
W ozdecki, Kozłowski, przy udziale protokolanta rad­
cy Sekretariatu Prawniczego m gr K osteckiej w  spra­
w ie ze skargi Ignacego Garbacza na orzeczenie Mi­
n isterstw a Sprawiedliwości z dnia 22 listopada 1933 
r. nr II. O. 11093/33 dotyczące zwolnienia ze służby, 
w  m yśl art. 72 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 27 października 1932 r. (poz. 806 Dz. 
U st.) na posiedzeniu niejawnym  dnia 26 czerwca 
1936 r. po  w ysłuchaniu sprawozdania sędziego-spra- 
wozdawcy —  oddala skargę, jako nieuzasadnioną.

P o w o d y .
S k a r ż ą c y  I g n a c y  G a rb a c z , b. s e k r e ta r z  S ą d u  G ro d zk ieg o  

w  Iw ie ń c u , p o s ta n o w ie n ie m  R a d y  M in is tró w  z  d n ia  29 lu te g o  
1932 r .  p rz e n ie s io n y  z o s ta ł  n a  p o d s ta w ie  a r t .  54 p . 2 u s ta w y  
o p a ń s tw o w e j s łu ż b ie  c y w iln e j w  s t a n  n ie c z y n n y . • •

W  z w ią z k u  z  p o w y ż sz y m  P re z e s  S ą d u  A p e la c y jn e g o  
w  W iln ie  d e c y z ją  z  d n ia  23 w rz e ś n ia  1932 r ,  z a  n r  4403 zw o l­
n ił  G a rb a c z a  n a  p o d s ta w ie  a r t .  56 te jż e  u s ta w y  z  z a jm o w a n e ­
g o  s ta n o w is k a  z  d n iem  30 w rz e ś n ia  1932 r.

M in is te r s tw o  S p ra w ie d liw o śc i z  u w a g i, że  t a  o s ta tn ia  
d e c y z ja  n ie  z a w ie ra ła  p o u c z e n ia  o ś ro d k a c h  p ra w n y c h , k ie r u ­
ją c  s ię  a r t .  77 p r a w a  o p o s tę p o w a n iu  a d m in is t ra c y jn y m , ..sze­
r e g ,  p o d a ń  w n ie s io n y c h  p rz e z  G a rb a c z a  w  z w ią z k u  ze  Zwol­
n ie n ie m  ze s łu ż b y  p o t r a k to w a ła  ja k o  o d w o łan ie  od  t e j  d e cy z ji 
P r e z e s a  S ą d u  A p e la c y jn e g o  i o d w o ła ń  ty c h  d e c y z ją  z  d n ia  
22 l is to p a d a  1933 r. n r  I I .  O. 11093/33 n ie  u w zg lęd n iło , w y ja ś ­
n ia ją c  s k a rż ą c e m u , że  z w o ln ie n ie  je g o  ze  s łu ż b y  u z a s a d n ia ją  
p rz e p is y  a r t .  56 u s ta w y  o p a ń s tw o w e j s łu żb ie  cy w iln e j, w ob ec  
n ie  p o w o ła n ia  go  do s łu ż b y  w  c ią g u  1/2 ro k u  od d a ty  p r z e ­
n ie s ie n ia  w  s ta n  n ie c z y n n y , i że  d e c y z ia  o p rz e n ie s ie n iu  w  s ta n  
n ie c z y n n y  n a  p o d s ta w ie  a r t .  54 u s t .  2 te jż e  u s ta w y , ja k o  p o ­
z o s ta w io n a  u z n a n iu  w ła d z y  —  n ie  w y m a g a  u z a s a d n ie n ia .

P o n a d to  w  d e c y z ji  z a z n a c z o n o , że  p r a w a  e m e ry ta ln e  
s k a rż ą c e g o  b ę d ą  ro z p a trz o n e  p rz e z  W a r s z a w s k ą  G ro d z k ą  Iz b ę  
S k a rb o w ą , k tó r a  w  m y ś l a r t .  10 u s ta w y  z d n ia  18 m a r c a  
1932 r .  D z. U s t.  poz. 289 i a r t .  1 ro z p o rz ą d z e n ia  P r e z e s a  R a d y  
M in is tró w  z  d n ia  3 p a ź d z ie rn ik a  1932 r .  D z. U s t.  poz. 735 —  
j e s t  w ła śc iw ą  do w y d a n ia  te g o  z a rz ą d z e n ia ,  o ra z , że  w  s p r a ­
w ie  d o m a g a n ia  s ię  u d z ie le n ia  s ta n o w is k a  s e k r e ta r z a  S ą d u  
G ro d z k ieg o  lu b  k o m o rn ik a  —  n ie  w y d a n o  ż a d n y c h  z a rz ą d z e ń .

W  s k a rd z e  w n ie s io n e j do N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m i­
n is t r a c y jn e g o  z a r z u c a  G a rb a c z  n iez g o d n o ść  d e cy z ji M in is te r ­
s tw a  z p rz e p is a m i a r t .  27 u s ta w y  e m e ry ta ln e j  i 56 u s ta w y  
o p a ń s tw o w e j s łu ż b ie  cy w iln e j, a  to  z  te g o  p o w o d u , że  w  de­
c y z ji  P r e z e s a  S ą d u  A p e la c y jn e g o  i M in is te r s tw a  S p ra w ie d li­
w o śc i n ie  w s k a z a n o , czy  p rz y s łu g u je  m u  p ra w o  do u p o s a ż e ­
n ia  e m e ry ta ln e g o  i j a k ie  m ia n o w ic ie .

W ła d z a  p o z w a n a  o d p o w ied z i n a  s k a r g ę  n ie  w n io s ła .
N a jw y ż s z y  T ry b u n a ł  A d m in is tr a c y jn y  po ro z p o z n a n iu  

s p r a w y  n a  m o c y  a r t .  72 p r a w a  z  dn . 27 p a ź d z ie rn ik a  1932 r. 
D z. U s t. poz. 806 n a  p o s ie d z e n iu  n ie ja w n y m  i z w a ż y w sz y :

że  w e d łu g  a r t .  3 p r a w a  o N a jw y ż s z y m  T ry b u n a le  A d m i­
n is t r a c y jn y m  T ry b u n a ł  ro z p o z n a je  s k a r g i  n a  o rz e c z e n ia  w y ­
d a n e  w  to k u  p o s tę p o w a n ia  a d m in is tra c y jn e g o , ja k o  o s ta ­
te c z n e , '

że  t a k im  o s ta te c z n y m  o rz ec ze n iem , z a s k a rż o n y m  w  s p r a ­
w ie  n in ie jsz e j,  j e s t  o rz e c z e n ia  M in is te r s tw a  S p ra w ie d liw o śc i 
z  d n ia  2 2 -w rz e ś n ia  1933 r., n ie  z a ś  o rz ec ze n ie  P r e z e s a  S ą d u  
A p e la c y jn e g o  w  W iln ie  z  d n ia  23 w rz e ś n ia  1932 r.,
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że  w  z w ią z k u  z  ty m  z a r z u ty  s k a r g i ,  o ile  d o ty c z ą  one  
p o m ie n io n eg o  o rz e c z e n ia  P r e z e s a  S ą d u  A p e la c y jn e g o  —  n ie  
p o d le g a ją  ro z p o z n a n iu  T ry b u n a łu ,

że  o ile  ch o d zi o o rz ec ze n ie  M in is te r s tw a  S p ra w ie d liw o ­
śc i, to  z a r z u t  n a r u s z e n ia  a r t .  27 u s ta w y  e m e ry ta ln e j  i p o w o ­
ła n ia  s ię  w  ty m  w z g lęd z ie  n a  w y ro k  N a jw y ż s z e g o  T ry b u ­
n a łu  A d m in is tra c y jn e g o  z d n ia  2 2 w rz e ś n ia  1932 r. L . R e j. 
8427/30 Zb. n r  570 A . —  n ie  s ą  t r a f n e ,  a lb o w ie m  w y ro k  p o ­
w y ż sz y  d o ty c z y ł p rz e p isó w  p r a g m a ty k i  n a u c z y c ie ls k ie j  z  dn. 
1 l ip c a  1926 r. D z. U s t. poz. 462/28 i T r y b u n a ł  w y tk n ą ł,  ja k o  
w a d liw o ść  p o s tę p o w a n ia  b r a k  w  z a s k a rż o n y m  o rz e c z e n iu  z u ­
p e łn ie  w z m ia n k i  o e w e n tu a ln y c h  u p ra w n ie n ia c h  e m e ry ta ln y c h  
s k a rż ą c e j ,  z  czeg o  n ie  m o ż n a  by ło  z  c a łą  s ta n o w c z o śc ią  
s tw ie rd z ić , c zy  w ła d z a  n ie  p rz e s ą d z a  t e j  s p ra w y  w  u je m n y m  
d la  s k a r ż ą c e j  k ie ru n k u ,

że  n a to m ia s t  w  d a n y m  w y p a d k u , ja k k o lw ie k  d e c y z ja  P r e ­
z e s a  S ą d u  A p e la c y jn e g o  ró w n ie ż  n ie  z a w ie ra  ż a d n e j  co do 
u p ra w n ie ń  s k a rż ą c e g o  w z m ia n k i  —  to  j e d n a k  M in is te rs tw o  
S p ra w ie d liw o śc i w y ra ź n ie  w  z a s k a rż o n y m  o rz e c z e n iu  z a z n a ­
czy ło , że  s p r a w a  e w e n tu a ln y c h  u p ra w n ie ń  e m e ry ta ln y c h  s k a r ­
ż ą c e g o  b ęd zie  r o z s t r z y g n ię ta  o so b n o  p rz e z  w ła śc iw e  w ła d ze , 

że  z a r z u t  n ie w ła śc iw o śc i w ła d z  sk a rb o w y c h  do r o z s t r z y ­
g a n ia  s p ra w y  u p ra w n ie ń  e m e ry ta ln y c h  s k a rż ą c e g o  ja k o  s p r a ­
w y  w s z c z ę te j  p rz e d  d n ie m  1 l is to p a d a  1932 r .  j e s t  ró w n ie ż  
n ie t r a f n y ,  sk o ro  w  a r t .  10 u s ta w y  z  dn . 18 m a r c a  1932 r. 
D z. U s t. poz. 239, z a s trz e ż o n o , że  d o ty c z y  o n  ró w n ie ż  o rz e ­
czeń, w y d a w a n y c h  p o  w e jś c iu  w  ż y c ie  u s ta w y  w  s p ra w a c h  
w s z c z ę ty c h  p rz e d  je j  w e jśc ie m  w  ży c ie ,

że  w re sz c ie  z a r z u t  n a ru s z e n ia  p rz e p isó w  a r t .  56 u s ta w y  
o p a ń s tw o w e j s łu ż b ie  c y w iln e j n ie  z o s ta ł  p r z e z  s k a rż ą c e g o  
sp re c y z o w a n y ,

że  z a te m  n ie  m a  p o d s ta w y  do u c h y le n ia  z a s k a rż o n e g o  
o rz e c z e n ia  —  o d d a lił s k a rg ę ,  ja k o  n ie u z a s a d n io n ą .

Z  życia naszych Stowarzyszeń
OSTRÓW  W L K P.— W ycieczka  do L isk o w a  i  K a ­

lisza. —  W zorem  innych  la t  Koło U rzędn ików  S ądo­
w ych i P ro k u ra to rsk ic h  w  O strow ie u rządziło  w  dn iu  
13 czerw ca b. r. w ycieczkę do L iskow a i K alisza. 
W  wycieczce w zięli bardzo  liczny udział n ie ty lk o  ko­
leżank i i koledzy z O strow a, lecz tak że  z zam ie jsco ­
w ych K ół o k ręgu  ostrow sk iego . T rad y cy jn e  w yciecz­
k i m a ją  n a  celu zapoznanie się z ko leżankam i (gam i) 
i krzew ienie ducha koleżeńskiego.

Z w iedziliśm y w ystaw ę ro ln iczo-gospodarczą w zo­
row ej w si L isków , k tó ra  dzięki s iln e j w oli i w ytężo­
nej p ra cy  ks. W. B liz ińsk iego  m a d z isia j p raw o  no­
szen ia  ta k  zaszczy tnego  m iana. W  drodze p ow ro tne j 
po w spólnym  obiedzie, zw iedziliśm y K alisz  i jego  
p iękny  p ark , n ie s te ty  p rzepełn iony  żydostw em . W ie­
czorem  w ycieczkow icze byli w  te a trz e  m ie jsk im  n a  
p rzed staw ien iu  „Ludzie n a  k rze“ . Dzięki uprzejm ości 
i s ta ra n io m  kol. S t. W ieczorka, k o m o rn ik a  sąd . z K a ­
lisza  uzy sk a liśm y  n a  p rzed staw ien ie  50% zniżki.

W ycieczka pozostaw iła w śród uczestników  m iłe 
i niezatarte wrażenie.

O  sposobie kwalifikowania
R ozporządzen ie  R a d y  M in istrów  z dnia  12 lipca  

1937 r. (D z. U. R . P. N r  55137 poz. Ą29).

N a podstawie art. 20 ustaw y z dnia 17 lutego  
1922 r. o państwowej; służbie cyw ilnej (Dz. U. R. P. 
nr 21 poz. 164) w  brzmieniu zm ienionym  rozporzą­
dzeniem Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 7 paź­
dziernika 1932 r. (Dz. U. R. P. nr 87 poz. 737) za­
rządza się co n astęp u je:

§ 1. (1) K w alifikow anie urzędników państw o­
w ych obejmuje sporządzanie corocznych ocen kw ali­
fikacyjnych i prowadzenie lis t  kw alifikacyjnych.

(2) K walifikow aniu nie podlegają: 1) urzędnicy, 
zajm ujący stanow iska kierownicze, które określa  
Prezes Rady M inistrów w  porozumieniu z w łaściw ą  
władzą naczelną, w  biurach Sejm u i Senatu —  Mar­
szałek Sejm u bądź M arszałek Senatu, w  Kontroli 
Państwow ej —  Prezes N ajw yższej Izby Kontroli, 2) 
urzędnicy pozostający w  stanie nieczynnym  oraz 3) 
urzędnicy i praktykanci, którzy z jakiegokolw iek po­
wodu nie pełnili służby dłużej niż 6 m iesięcy w  ciągu  
roku kalendarzowego.

§ 2. (1) Ocena kw alifikacyjna składa się  z opinii 
wydanej przez osobę, powołaną do sprawowania bez­
pośredniego nadzoru służbowego, i z opinii drugiej, 
wydanej przez osobę w ykonującą nadzór pośredni; 
w  przypadkach, gdy w  m yśl tej zasady przełożonym  
pośrednim, powołanym  do w ydania drugiej opinii, 
byłby m inister, ocenę kw alifikacyjną stanowi jedna 
opinia bezpośredniego przełożonego. Ocenę kw alifi­
kacyjną dla urzędników, których bezpośrednim prze­
łożonym jest m inister, stanow i opinia m inistra.

(2) W zakresie um iejętności fachow ych oprócz 
opinii przełożonych służbowych (ust. (1) )  w ydaje fa ­
chową opinię urzędnik, posiadający odpowiednie w y­
kształcenie fachowe, który z ram ienia w ładzy przeło­
żonej sprawuje nad kw alifikow anym  nadzór w  spra­
wach związanych z jego specjalnością. Przepisu tego  
nie stosuje się  w  przypadkach, gdy przełożeni służ­
bowi lub jeden z nich posiadają takie w ykształcenie  
fachow e jak  kwalifikow any.

(3) Jeżeli w  ciągu roku kalendarzowego zajdzie 
z jakichkolwiek powodów (przeniesienie, delegacja, 
choroba itp .) zm iana osób, w ykonujących nadzór bez­
pośredni lub pośredni nad kwalifikowanym , powoła­
ne do wydania opinii są  te  osoby, które w  danym ro­
ku spraw ow ały nad nim nadzór przynajm niej przez 
sześć m iesięcy. Te zaś osoby, które w ykonyw ały nad­
zór służbow y krócej, niż sześć m iesięcy, a dłużej niż 
trzy m iesiące, powinny na żądanie przełożonych służ­
bowych (ust. (1) )  wydać krótką opinię w  zakresie, 
w  jakim kw alifikow any dał się poznać.

(4) Opinie, przewidziane w  ust. (2) i (3) ,  będą 
brane pod uw agę przy w ydaw aniu opinii przełożonych  
służbowych (ust. (1 ) )  i będą złączone z oceną kwa­
lifikacyjną.

(5) W łaściwe władze naczelne w ydają dla pod­
ległych  im  działów zarządu państw ow ego zarządze­
nia ustalające szczegółowo uprawnienia do w ydaw a­
nia opinii w edług zasad paragrafu niniejszego.

§ 3. Ocenę kw alifikacyjną u stala  się w  następu­
jących stopniach:

1) dobra, jeżeli urzędnik (praktykant) pod każ­
dym względem  czyni zadość w ym aganiom  służby
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i w yróżnia się  skutecznym  dążeniem do udoskonale­
nia w yników  sw ej pracy;

2) dostateczna, jeżeli na ogół odpowiada on w y­
m aganiom  służby, lecz nie w ybija się  ponad przecięt­
ną miarę;

3) niedostateczna, jeżeli nie czyni zadość w ym a­
ganiom  służby.

§ 4. (1) Opinie przełożonych służbow ych (§ 2 
ust. (1) )  pow inny w  konkluzji podawać stopień oce­
ny kw alifikacyjnej, na który zdaniem opiniującego  
kw alifikow any zasługuje.

(2) Jeżeli wydane opinie różnią się w stopniu  
oceny kw alifikacyjnej, wówczas decydującą o stop­
niu oceny je s t  opinia osoby sprawującej nadzór po­
średni.

§ 5. (1) O niedostatecznej ocenie kw alifikacyj­
nej w ładza służbowa zawiadam ia pisem nie kw alifi­
kowanego urzędnika, który może wnieść w  drodze 
służbow ej odwołanie do kierownika w ładzy naczelnej; 
prawo to służy rów nież urzędnikom władz naczel­
nych.

(2) K ierownik w ładzy naczelnej lub upoważnio­
ny przezeń urzędnik tej w ładzy rozstrzyga odwołanie 
po rozważeniu w niosku kom isji (ust. (3) )  i w  razie 
uwzględnienia odwołania ustala stopień oceny kw ali­
fikacyjnej.

(3) K om isje do rozpatrywania odwołań w yzna­
cza kierownik w ładzy naczelnej spośród podległych  
mu urzędników. K om isja składa się  z przewodniczą­
cego i dwóch członków. Przewodniczącym  lub człon­
kiem  kom isji nie m oże być urzędnik, który wydał opi­
nię stanow iącą podstaw ę do ustalenia niedostatecz­
nej oceny kw alifikacyjnej ani też żaden z podległych  
m u urzędników. W dziale M inisterstw a Spraw W oj­
skow ych przewodniczącym i i członkami kom isyj mo­
gą być oficerowie, a w  dziale M inisterstw a Sprawie­
dliwości —  sędziowie i prokuratorzy.

(4) O rozstrzygnięciu  odwołania władza służbo­
wa zawiadam ia p isem nie urzędnika.

(5) Tryib postępowania w  sprawach unorm owa­
nych w paragrafie niniejszym  w  stosunku do urzęd-

P r a c a  dl a
Doniosłe zarządzenie Min. Spraw Wewnętrznych

Ukazało się zarządzenie M inistra Spraw W e­
wnętrznych w  spraw ie powołania em erytów  do czyn­
nej służby —  treści n astęp u jącej:

„W liczbie emerytów państwowych mogą znajdo­
wać się takie osoby, których wiek i zdrowie pozwa­
lają na kontynuowanie służby. Przymusowa bezczyn­
ność jest dla wielu spośród tych osób ciężarem. Pra­
ca niejednego z nich mogłaby się okazać pożyteczna. 
Danie w  tych wypadkach możliwości pracy dla pań­
stwa pozwoliłoby na zmniejszenie nadmiernych dziś 
wydatków na emerytury. Należy dążyć do stopnio­
wego zatrudnienia wszystkich tych emerytów, któ­
rych praca mogłaby okazać się pożyteczną. Najwła­
ściwszym trybem postępowania byłoby co następuje: 

Em eryt winien być zatrudniony w charakterze 
czasowego dietąriusza. Powinna mu być powierzona

ników biur Sejm u i Senatu ustalają zarządzenia Mar­
szałka Sejm u bądź M arszałka Senatu, w  stosunku zaś 
do urzędników Kontroli Państw ow ej —  zarządzenie 
Prezesa N ajw yższej Izby Kontroli.

(6) Przepisów paragrafu niniejszego nie stosu ­
je się  do praktykantów.

§ 6. Urzędnik, który otrzym ał po raz pierw szy  
ocenę niedostateczną, powinien być przeniesiony na 
inne stanow isko służbowe, podlegające nadzorowi in ­
nych przełożonych, jeżeli odpowiednie stanowisko  
w  danym dziale służby istn ieje, a urzędnik wniesie  
prośbę o to  przeniesienie. Przepisu tego nie stosuje  
się do praktykantów.

§ 7. L isty  kw alifikacyjne prowadzą władze na­
czelne oraz władze bezpośrednio podległe władzom  
naczelnym. Szczegółową w łaściw ość do prowadzenia  
lis t  kw alifikacyjnych ustalają władze naczelne.

§ 8. Prezes Rady M inistrów w ydaje szczegółowe 
instrukcje o sposobie sporządzania ocen i sposobie 
prowadzenia list kw alifikacyjnych oraz ustala wzory 
odpowiednich form ularzy, z uwzględnieniem  odręb­
ności zachodzących w poszczególnych działach zarzą­
du państw ow ego i rodzajach służby. Instrukcje takie 
dla biur Sejm u i Senatu wydają M arszałek Sejmu  
bądź M arszałek Senatu, a  dla K ontroli Państw owej 
—  Prezes N ajw yższej Izby Kontroli.

§ 9. (1) L ista  kw alifikacyjna oraz w szystkie do­
kum enty i czynności zw iązane z kw alifikowaniem  
m ają charakter poufny.

(2) Osoby, w ydające opinie kw alifikacyjne, m a­
ją  pod rygorem  odpowiedzialności służbowej prze­
strzegać sum ienności i bezstronności w  ich form uło­
waniu.

§ 10. Przepisów  rozporządzenia niniejszego nie 
stosu je  się do Szefa i urzędników Kancelarii Cywil­
nej Prezydenta Rzeczypospolitej.

§ 11. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezes Rady M inistrów: 
S ła w o j-S k ła d ko w ski.

e m e r y t ó w
taka praca, jaką musiałby wykonywać w razie powo­
łania do służby na stałe. Po wykazaniu, że pracę tego 
rodzaju emeryt potrafi wykonywać pożytecznie, win­
na nastąpić reaktywacja.

W myśl powyższego proszę panów wojewodów 
o dostarczenie Ministerstwu Spraw Wewnętrznych 
do dnia 1 listopada 1937 r. danych o tych b. podwład­
nych emerytowanych urzędnikach i niższych funkcjo­
nariuszach państwowych, którzy nadawaliby się do 
służby.

Za bezwzględnie nie nadających się do służby na­
leży w tym  wypadku uważać emerytów, którzy: 1) 
ukończyli 60 lat, 2) są niezdolni do pracy ze względu 
na stan zdrowia lub 3) byli karani sądownie, albo też 
usunięci ze służby dyscyplinarnie".

Jednocześnie z tym  zarządzeniem ukazało się za­
rządzenie również M inistra Spraw W ewnętrznych,
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w  spraw ie używania do pracy czasowo zatrudnionych  
dietariuszy.

Zarządzenie to przewiduje, że przyjęcie dietariu- 
sza do pracy m oże nastąpić ty lko w  tym  wypadku, 
gdy istn ieje praca, która m usi być wykonana, a w y­
konanie jej przy pomocy sił stale zatrudnionych jest  
niemożliwe.

Do wykonania prac w  charakterze dietariuszy  
winny być używ ane przede w szystk im  te  osoby, k tó­
re nie posiadają środków, zapew niających minimum  
utrzymania. Prace, n ie w ym agające specjalnego przy­
gotow ania i wyrobienia, w inny być powierzane m iej­
scowej bezrobotnej m łodzieży oraz osobom, m ającym  
ty tu ł do specjalnej opieki lub pom ocy ze strony  
państwa.

W ykonanie prac, w ym agających specjalnego w y­
robienia i przygotowania, winno być powierzane em e­
rytom  i odpowiednio uzdolnionym b. pracownikom.

Dalej zarządzenie w skazuje, że okres, na który  
dietariusz został zaangażow any, nie może przekra­
czać jednorazowo 2 m iesięcy, że należy dążyć do um o­
żliwienia pracy zarobkowej w iększej ilości osób, po­
zbawionych środków do życia i, że ponowne zatrud­
nienie b. dietariusza może nastąpić tylko po najm niej 
m iesięcznej przerwie.

W yjaśnić przy tym  należy, że oba te  zarządzenia 
w ydane zostały  nie dlatego, żeby dawał s ię  odczuwać 
brak fachow ców  w  urzędach adm inistracji ogólnej, 
adm inistracja bowiem m a w ystarczający zapas fa ­
chowców, którzy w yszli już ze szkoły polskiej.

N ależy również podkreślić, że ewentualna reak­
tyw acja poszczególnych em erytów  w  żadnym  w ypad­
ku nie pociągnie za  sobą redukcji wśród pracowników  
czynnych. R eaktyw acja em erytów  następow ać będzie 
jedynie w  wypadkach naturalnego ubytku pracowni­
ków. Takie zarządzenia byłyby pożądane i w  innych  
działach służby państwowej.

Czy zrzeszeni pracow nicy sqdowi 
popierają biblioteki

W nadzwyczaj trudnej i czasam i w prost tragicz­
nej sytuacji m aterialnej pracowników sądowych nie 
bez znaczenia będzie w ytężenie sił m oralnych i um y­
słowych, celem osiągnięcia w yższego szczebla rozwo­
ju kulturalnego. N apozór w ydaje się to droga żmud­
na, ale tak  samo jak dobry lekarz nie obiecuje uzdro­
w ić jakim ś środkiem  cudownym, a zaleca higienę, 
umiarkowanie, dobre powietrze —  tak i w  naszej 
sytuacji żaden środek doraźny, żadne-panaceum  nie 
dałoby tych  korzyści, jakie daje podniesienie stanu  
rozwoju um ysłow ego —  zaś czytelnictw o i bibliote­
ki, to najpierwszy po tem u środek i warunek.

W ankiecie Instytutu  O św iaty Pracowniczej1) na 
78 odpowiedzi o stanie bibliotek i czytelnictw a mam y  
41 odpowiedzi od Stow. Urzędników Skarbowych, 13 
od Stow. Zjednoczonych Kolejowców, 11 od Stow. 
Pracowników Banku Polskiego, 6 od pracown. Ubez- 
pieczalni Społ. Brak odpowiedzi od zrzeszeń praćow-

x) P a t r z  b r o s z u r k a  I n s ty tu tu ,  r o z e s ła n a  do n ie k tó ry c h  
S to w . U rz ę d u . P a ń s tw .

ników sądow ych tłum aczyć należy tym , że organiza­
cja ta  nie była zaproszona do w zięcia udziału w  an­
kiecie. W arto jednak zastanow ić się nad tym  proble­
mem na łam ach „Apelu". Przypuszczać należy, że 
urzędnicy sądow i nie m niej od innych troszczą się
0 rozwój bibliotek i czytelnictw a. Ze w stydem  przy­
znaję, iż nie wiem, poprostu nie wiem, jak  jest, ale 
jestem ' przekonany, że u nas biblioteki n ietylko is t­
nieją, ale będą się  rozw ijały i prosperowały. „Trzeba 
z żyw ym i naprzód iść",..

Ogromnym ułatwieniem  jest pow stający stara­
niem owego In stytu tu  kurs korespondencyjny biblio­
tekarstw a, który zacznie od 1 padziernika działać 
(ul. M arszałkowska 129 m. 3 ). Program  kursu w y­
jaśnia, iż będzie wykładana h istoria  książki, ogólna 
nauka o książce, ogólna polityka bibliotekarska, tech ­
nika pracy um ysłow ej i organizacja bibliotek, przy 
czym w ykłady będą w ysyłape pocztą w  form ie skryp­
tów, słuchacze będą opracowywali specjalne ćw icze­
nia pisemne, zaś po 8 m iesiącach m ogą zdać egzamin  
w  W arszawie i otrzym ać zaświadczenie.

Opłata m iesięczna w ynosi 10 zł, a za egzam in  
9 zł. Poniew aż wykładowcam i są osoby,znane ze swej 
um iejętności i znakom itej organizacji bibliotek, jak  
p. F. Czerwijowski, dr M uszkowski, J. Bykow ski, 
p. Jurgielewiczowa i in., w ięc nie należy w ątpić, iż 
poszczególne Koła Zrzeszeń Urzędników Sądowych  
postarają się, aby jeżeli nie zespoły, to  przynajm niej 
jednostk i zapisały s ię  na te  kursa. Dopiero w ówczas 
po w yszkoleniu będą one m ogły okazać pomoc w  za­
kładaniu i organizacji bibliotek sądowych, które za­
łożyć nie łatwo, gdyż przede w szystkim  należy po­
zbyć s ię  olbrzymiej ilości, m akulatury, którą np. sta ­
nowią duże zapasy tom ów D zienników Ustaw . Wobec 
nowego nadzwyczaj starannego w ydania tom ów  „U- 
staw odaw stw a Polskiego" (w ydanie m inisterialne  
w  okładce czerwonej) stare tom y straciły  sw ą w ar­
tość i jedynie w  poszczególnych wypadkach m ogą  
być potrzebne —  jednak dlatego w ystarczy jeden  
egzemplarz dla Sądu, a nie kilka egzem plarzy bardzo 
często zdekom pletow anych i zalegających niepotrzeb­
nie olbrzymie głębokie szafy  ubikacyj sądowych. 
W łaśnie 'polityka bibliotekarska  uczy i wskazuje, ja ­
kie książki nabywać, jak  je i gdzie w ym ieniać, jak  
się z książkam i obchodzić, jak je katalogow ać aby 
nie tracić napróżno czasu (katalogi kartkowe za­
m iast ogrom nych tom ów) w reszcie jak  książki udo­
stępnić jak  najszerszym  kołom i warstwom , a zara­
zem uniknąć tego, aby te książki u  kogoś pod klu­
czem leżały, a dla innych były  niedostępne. Tego 
w szystkiego trzeba się uczyć, to nie są  rzeczy proste
1 łatwe, ale kto się tego nauczy, odrazu ma pewny 
kawałek chleba, bo mu m ożna powierzyć dozór nad 
biblioteką często przedstawiającą w ielkie wartości. 
N a ostatku  dodam, iż  podług ankiety liczba tom ów  
78 bibliotek w  końcu 1934 r. w ynosiła  39.168, zaś 
te książki były wypożyczone 122.473 czytelnikom , 
czyli każda książka była przeczytana 3 razy. Z tych  
bibliotek 62 biblioteki wydają rocznie na zakup ksią­
żek 16.340 zł -— kierownicy bibliotek udzielają po­
rady w  wyborze książek i przyczyniają się do w y­
szkolenia w  danym zawodzie przez wybór stosow nej 
lektury dla sw ych członków.

W łocławek. Jan M ioduszewski,
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Kur s  k o r e s p o n d e n c y j n y  
b i b l i o t e k a r s t w a

K urs korespondencyjny b ibliotekarstw a, zorga­
nizow any przez In sty tu t O św iaty Pracow niczej przy 
w spółudziale B iblioteki Publicznej m. st. W arszawy, 
Poradni B ibliotecznej Związku B ibliotekarzy P ol­
sk ich  i Sem inarium  B ibłiologicznego W olnej W szech­
n icy P olsk iej rozpoczyna się  dnia 1 października r. b.

Sądzim y, że in icjatyw a In stytu tu  zorganizow a­
n ia  kursu znajdzie gorące poparcie ze stron y  kierow ­
nictw a bib liotek  Związków Pracow ników  U m ysło­
w ych, gdyż przejście tak iego  kursu n iew ątpliw ie po­
zw oli osobom, pracującym  na terenie bibliotek zw iąz­
kowych, znacznie podnieść poziom  kw alifikacyj fa ­
chowych.

K ierow nictw o kursu objął prof. dr Jan Musz- 
kowski.

Zapisy przyjm uję s ię  do dnia 1 października r. b. 
Inform acyj udziela In sty tu t O św iaty Pracowniczej, 
W arszawa, ul. M arszałkow ska 129 m. 3, te l. 318-45.

B I A D A  I S R O M
B iada i srom ! kto trzym a grom  

L ecz w iarę w  sw ą siłę traci,
K to łam ie broń, gd y  zguby toń  

Zalewa jego  braci —
K to kopie grób dila sieb ie ,lub 

Ma niem oc w  całej postaci,
Choć trzym a g r o m !--------

B iada i srom  
K to w iarę w  siłę iswą tr a c i!!!

B ia ła  P ód l. B . M iciński.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
ARYTMOGRAP.

U ło ż y ła :  J a n k a —- Poznań.
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 6, 5, 4, 8, 9, 6, 10, 11, 4, 7, 12.

Z a s tę p u ją c  c y f ry  o d p o w ie d n im i l i te r a m i,  p r z y  p o m o cy  p o ­
d a n e g o  n iż e j k lu c z a ,  o d c z y ta ć  ro z w ią z a n ie .

K lu cz:  7, 6, 2, 7, 6 —  d z iu ry , ja m y ;  8, 9, 12, 11 —  p rz e k a z ;
5, 3, 4, 10 —  r e z u l ta t ;  1, 3 —  b a rć .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z N r  6/37.

A ry tm o g ra f:  „ O b o k  sę d z ió w  g łę b o k ą  t r o s k ą  m o ją  s ą
i u rz ę d n ic y  są d o w i, to  z a p le c z e  w y m ia ru  sp ra w ie d liw o ś c i" .

O dpow iedzi Redakcji
A utońow i anonim ow ego p ism a  z  P oznania. —  P ro s im y  

o w ię c e j o d w a g i i o p o d p isy w a n ie  sw o ic h  p ism , a  p o n a d to  p r o ­
s im y  o u w a ż n ie js z e  p rz e c z y ta n ie  o d n o śn e g o  u s tę p u  w  „ A p e lu " , 
z  k tó r e g o  ja s n o  w id a ć , ż e  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  p o s ta w io n o  
p o s tu la t :  „przyw rócen ia  stanu  praw n ego , obow iązu jącego
p rzed  w ejśc iem  w  ży c ie  rozporządzen ia  R a d y  M in istrów  z  dn.

19.X II.1933 r. o u s ta n o w ie n iu  ta b e l i  s ta n o w is k  w e  w ła d z a c h  
i u rz ę d a c h  p a ń s tw o w y c h . D r u g i  p u n k t ,  k tó r y  t a k  n ie p o k o i 
S z a n o w n e g o  K o le g ę , b y ł a l te rn a ty w n y .  J e d n o c z e śn ie  c h c e m y  
u sp o k o ić  k o leg ę , że  n ie  m a  ż a d n y c h  p o d s ta w  do p rz y p u s z c z e ń  
o b n iż a n ia  s ta n o w is k  s e k r e ta r s k ic h ,  co m o g ło b y  m ie ć  m ie jsc e  
w  w y p a d k u  s k a s o w a n ia  t y tu łu  s e k r e ta r z a ,  t a k  j a k  to  m ia ło  
m ie js c e  ze  s t a r s z y m  s e k r e ta r z e m . O to  o b a w  n ie  m a ; s t a n o ­
w isk o  s e k r e t a r z a  j e s t  p e w n e , a le  je d n o c z e śn ie  t a k  „ w y so k ie " , 
ż e  m ło d z i k o led z y , a d e p c i  do I I  k a te g o r i i ,  m a ją  t ru d n o ś c i  
w  z d o b y c iu  g o , p o m im o  o d b y c ia  p r a k ty k i  i  z ło ż e n ia  e g z a m in u . 
C h o d z iło  w ię c  o to , ż e b y  ty m  m ło d y m  u ła tw ić  z d o b y c ie  s t a ­
n o w is k a  p o d s e k r e ta r z a ,  ja k o  p rz e jśc io w e g o . M u s im y  do d ać, 
że  w p ro w a d z e n ie  s ta n o w is k a  „ p o d s e k re ta r z a "  j e s t  t ru d n e , 
g d y ż  w  k o ła c h  d e c y d u ją c y c h  u s ta l i ł a  s ię  o p in ia , iż  j e s t  to  t y ­
tu ł,  p rz e z n a c z o n y  d la  w ic e m in is tró w  —  „ p o d s e k re ta r z y  s t a ­
n u " .  N a  z a k o ń c z e n ie  d o d a m y , że  ro b io n e  b y ły  s t a r a n i a  p r z y ­
w ró c e n ia  s ta n o w is k a  s ta r s z e g o  s e k r e t a r z a  i t y tu ł  te n  p r a w ­
d o p o d o b n ie  b ę d z ie  p o n o w n ie  w p ro w a d z o n y .

B ą d ź c ie  s p o k o jn i  —- c z u w a m y .

Pom ocnik kancelaryjny Sądu Grodz, w  P n ie­
wach zam ieni się na takież stanow isko do m iej­
scow ości w  okolicy Leszna lub innego m iasta na 
terenie apelacji poznańskiej. Zgłoszenia proszę 
kierować pod adresem : W ładysław  Kaźmier-

czak, Pniew y, Sąd Grodzki.

Sekretarz sądow y Sądu Grodzkiego w  Chodczu 
pow. w łocław skiego zam ieni się  na takież sta ­
nowisko do Poznania lub innego m iasta, w  k tó­
rym znajduje s ię  gim nazjum , na terenie apela­
cji poznańskiej ewent. też  w arszaw skiej. Cho- 
decz, to  m iejscow ość letniskow a, okolica m a­
lownicza tak  latem  jak  i zim ą —  je s t również 
obszerne jezioro. D la kawalera lub niezamężnej 
sekretarki Chodecz w  zupełności się nadaje. —  
Zgłoszenia proszę kierować do Sądu Grodzkiego 

w  Chodczu.

Sekretarz Sądu Grodzkiego w  Gdyni przesiedli 
się  w  drodze zam iany do K atowic. Zgłoszenia  
proszę kierować do Związku Urzędników Sądo­

w ych w  Gdyni.

K to z PP. K olegów  w zględnie K oleżanek zam ie­
szkujących na terenie apelacji krakowiskiej lub 
apelacji w ileńskiej m iałby chęć przenieść się  
w  drodze zam iany do Sądu Grodzkiego w  Dro­
hobyczu, proszony je s t  uprzejm ie o przesłanie 
zgłoszenia do Zarządu K oła Okręgowego Związ­
ku Urzędników i Praktykantów  Sądów, lw ow ­

skiego okręgu apelacyjnego w  Drohobyczu.

Redakcja i Administracja (tel. 
11-10-76), Warszawa, pl. Kra­

sińskich 5.

Redaktor przyjmuje interesantów od 
g. 9—10, z wyjątkiem niedziel i świąt

Konto Zarządu Centralnego Związku 
w P. K. O. Nr. 595

Cena prenumeraty: kwartalnie z przesyłką — 1 zł. 50 gr. Rocznie — 6 zł. Cena numeru 50 gr., podwójnego 1 
Członkowie Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i Prokuratorskich R. P. otrzymują „Apel" bezpłatnie.

zł.

Str. —  160 zł.; % str. —  80 zł.; 
% str. — 40 zł.; % str. — 20 zł.

Ogłoszenia:
Miejsca zastrzeżone o 25% drożej. 
Artykuły ogłoszeniowe: str.—250 zł.; 

% str. — 125 zł.
Ogłoszenia przyjmuje Administracja

Naczelny R ed ak to r: Je rzy  P rzyłuski Wydawca: Związek Zrzeszeń Urzędn. Sądowych i Prokurat. Rz. P.





/

D R U K A R N IA  
ZW IĄ ZK U  ZAW ODOW EGO 

PRA CO W . SAMORZ. T E R Y T . R . P . 
W -W A, AL. JER O ZO LIM SK A  N r 86 

T E L E F O N  N r 7-26-23

.O' ■
,  . Ą m

m m


